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Prof.dr Michałowicz mówi
o  4 * 1 * 4 . z i e  j » o f * A r # e /  d e m o f a ^ a c t

W  dniu 18. IX. br. zawiązany został 
w W arszawie Komitet Organizacyjny 
KSubu Demokratycznego. Przewodni
ctwo Komitetu Organizacyjnego Klu
bu objął profesor dr M ieczysław Mi 
-chałowicz. Na prośbę redakcji „Czar 
no na Białem “ udzielił p. profesor di 
M ichałowicz w ywiadu dla naszego pi
sma. który to wywiad w całości po
dajemy. Pozw oliliśm y sobie zadać p. 
profesorowi następujące pytania:

—  Panie profesorze! Do najważ
niejszych haseł, wysuwanych przez 
reakcję ogólnoświatową, należy nie
wątpliw ie teza, że surawa człowieka, 
sprawa wolności i równości, sprawa 
demokracji —  to przeżytek z XIX 
w., z którego kultywowaniem  należy  
ostatecznie zerwać. Czy jednak spra
wa postępu i demokracji może być 
kiedykolwiek przeżytkiem?

—  W  takim razie należy uważoć po 
wietrzej którym oddycham y, za prze
żytek. A przecież ehyba nawet każdy 
konserwatysta przyzna, że oprócz cia 
ta istnieje i duch. Krępowanie ducha 
poza pewne granice, zakreślone zdro 
wym  rozsądkiem społeczeństwa, to to 
sam o, co krępowanie klatki piersio
wej do lego stopnia, by nie mogła 
w ykonywać m enów  oddechowych. 
Szacunek dla własnego ducha —  to 
nawet sprawa godności ludzkiej. Na
ród, który pozwoli poniżyć swą god
ność przez odebranie sobie prawa wol 
uego m yślenia, upada do poziom u  
zbiorowiska niew olników. Ludzie 
w olni są zdolni do wysiłku m yśli dla 
dobra państwa. Skupisko duchowych  
eunuchów nigdy na taki w ysiłek się 
n!e zdobędzie, a ehyba w inłert sacli 
państwa leży zaprzęgnięcie do pracy 
twórczej wszystkich mózgów swych  
obywateli. Demokracja stwarza po 
tem u warunki. Autokracja, bijąc w  
swobodę w szelkiej twórczości, podci
na dopływ świeżych sił twórczych.

N iew ątpliwą jest rzeczą, że niepod
ległość naszą w yw alczyły m asy lu

dowe. Czyż zatem nie one w inny  
m ieć w swych rękach decyzję o lo
sach i rządach państwa?

„Rzetelny rozrachunek stwarza 
przyjaciół —  m ówi przysłowie fran
cuskie. Społeczeństwo polskie składa 
się w 75 proc. z chłopów, dodajmy do 
tego robotników, a zobaczymy, że 
przeszło 80 proc. stanowią klasy pra
cujące. Taki iek udział w pracach 
dnia codziennego, taki ich udział w  
dziejow ej chwili walki o obronę pań
stwa. Rzetelny rozrachunek za pot 

i krew przelaną, udział w rządach i 
odpow iedzialności za losy państwa —  
oto fundam enty naszej dziejowej po-

___________

Do czego doprowadziły rządy m«- 
żm  władców, szlachetczyzny i obsku
rantyzmu —  na to odpowiedź znaj
dziemy w historii rozbiorów Polski. 
W arstwy możnych i reakcja poddały 
się im bez zastrzeżeń. Protest założy
li jedynie „szaleńcy*4. Chłop pod Ra 
cławicam i, robotnik na ulicaeh W ar
szawy i Łodzi, lud cały nad brzegiem  
W isły i Niemna zrywał się do walki 
padał i podnosił się, aż owo walne 
zw ycięstw o wywalczył. Nie biała, lecz 
czerwona krew płynęła w obronie Pol 
ski.

—  Jakie perspektywy wódzi pan 
profesor przed demokracją polską?

—  iłrzy,szłość leży przed obozem  
demokratycznym. Sto pięćdziesiąt lat 
prawie demokracja ponosiła najcięż 
ssę ofiary. Rządy zaborców w yw ozi
ły  mózgi Polaków- na Sybir, wyrzu- 
ealy je poza granice kraju. Pow sta
nie Kościuszkowskie, Legiony Dąbro
wskiego, rok 1831, rok 1848, rok 1863
i 1905 —  m ózg Poiski leżał za płotem  f 
za granicami kraju, na emigracji. W  
Polsce m ogli się ostać jedynie lu 
dzie starzy i m ali. N ie chlcb nawet, 
cnlebiczek dnia powszedniego, sk le
pik, straganik —  był ich ideałem. Nie 
trybuna parlamentarna, lecz cukie- 
renka i pokoik do śniadań. Gdzież 
mogła się wyrobie m yśl dem okraty
czna? Czyż miała po temu warunki?

A pomimo to mamy potężny ruch 
ludowy, mamy potężny ruch robotni 
czy, mamy liczną inteligencję. Jeże ii 
siły  ich są niedostrzegalne jeszcze dla 
każdego, to wina leży po stronie n ie
uważnych obserwatorów. Biegu hi
storii odwrócić nie można. Proces kry 
stalizowania się, proces powstawania

 ....... m n n u n a i
Sąd O kręgow y w K rak o w a.
W y d z ia ł IV K arny  .
D n ia  18. 9. 1937 
Sygn. IV P r  212. 37 

Sąd O kręgow y, W y d z ia ł IV K a rn y  w K ra  
k ow ie  n a  p o sied zen iu  n ie ja w n y m  w  d n iu  
dz is ie jszy m  p o  w y s łu c h a n iu  w n io sk u  P ro -

nowej struktury społecznej jest pro
cesem naturalnym.

—  A jakie zadanie w tym procesie 
przypadnie inteligencji?

—  Rola inteligencji jest rolą po
rządkową. W  now ej strukturze, która 
się zarysowuje, inteligencja będzie 
musiała stanąć na punktach najwięk
szego obciążenia. Minęły te dawne 
czesy, kiedy inteligencja mierzyła się  
ilością rzucanych słów  na minutę, —  
obecnie mierzy się ją ilością dokona 
nej pracy dla społeczeństwa i państwa 
Do tej pracy inteligencja polska m u
si się rzetelnie przygotować. Piękne 
hasła w gębie, a sobkostwo i len i
stwo w czynie —  to zaprzeczenie de
mokracji.

Zatem, jak p. profesor już pow ie
dział, demokraci polscy, chłopi, ro
botnicy i inteligencja, mają za sobą 
dawną tradyeję walki, tradycję idea
łów  rucliu niepodległościowego. Czyż 
mogą w ięc dziedzicam i tych trady- 
cyj stać się nosiciele reakcji, uiezm icn  
ni wrogowie całego ludu i W ielkiego  
W odza Legionów?

—  W  dniu 13 maja 1935 i. na spo-
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leczeństw o polskie spadł w ielki obo 
wiązek kontynuowania dzieła Tego, 
który odszedł. W yraz „społeczeń
stw o4* jest wyrazem zbiorowym. Ja
kież f icinenty są zdolne udźwignąć 
ciężar: czy owe „zaplute karły*4, czy 
ci, co v licznych enuncjacjach wyrz 
kali się Polski, zadawałniająe się au
tonomią pod berłem cara, czy ci, co 
odprawiali „m olebny44 za powodzenie 
rosyjskiego oręża? Tylku lusze rogi, 
te, La.-ki nieugięte, serca poświęce
niem  tchnąee mają prawo do tej spu
ścizny.

W ychodźm y z tym przeświadcze
niem- że demokracja polska zbliża 
się do swego politycznego i organiza- 
cyjnego wyrazu. Jest już najwyższy 
czas: przegrupowanie ideowe zbliży  
m ilionow ym i krokami mom ent kon
solidacji i czynu.

(„Czarno na Białem 44).
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k u r a to r a  Sądu O kręgow ego  w  K rak o w ie  wy 
d a l n a s tę p u ją c e  p o stan o w ien ie  

1 Z a tw je rd z a  s ję  po  inyśli p a r . 489, 493 
a u s tr . p roc . k a rn . z a rz ąd z o n ą  p rzez  S ta ro 
stw o G rodzk ie  w K rak o w ie  d n ia  6. 9. 1937 
i w y k o n a ją  p rzez  S ta ro s tw o  G rodzkie  w 
K rak o w ie  d n ia  6. 9. 1937 k o n fisk a tę  czaso 
p ism a  „ K ra k o w sk i K u rie r  P o ra n n y '1 Nr. 61 
z d a ty  6. 9. 1937 z p o w o d u  treśc i:

1) a r ty k u łu  zam ieszczonego  n a  s tro n ie  1 
p. t. „N ao k o ło  am b a sa d y  p o lsk ie j w  R u m u 
n ii"  w całości, a lb o w jem  tre ść  tego a r ty k u 
łu  z a w ie ra  zn am io n a  w yst. z a rt. 108 i 170 
k. k.

2) a r ty k u łu  zam ieszczonego  n a  s tro n ie  1 
p. t. „W ięz ien ie  za  m a le “ w  całośc i w raz  
z ty tu łe m  a lb o w iem  tre ść  tego a r ty k u łu  z a 
w ie ra  z n am io n a  w yst. z a r t. 170 k. k.

II. Z ak a zu je  się  dalszego  ro z sze rz an ia  skon 
fisk o w a n e j tre śc i p o w yższych  a rty k u łó w , a  
zak az  te n  m a  był; o g łoszony  w  p rz e p is a 
n e j fo rm ę  w n a jb liż szy m  n u m erz e  czaso p i
sm a  „ K rak o w sk i K u rie r  P o ra n n y  i w Dzień 
n ik u  U rzędow ym .

III. C ały n a k ła d  sk o n fisk o w an eg o  d ru k u  
m a  być zn iszczony .

P ro to k o la n t  S ław o m irsk i 
P rzew o d n iczący  wz H o rsk i

O enerow skie „ABC“ donosi: „M ia
now any  dyrektorem ! ̂ Fundusz li P racy  
b. w ojew oda k rakow sk i płk. Gnoiń- 
ski w yjechał n a  2-iniesięczny urlop  
w ypoczynkow y. Rów nocześnie na  u r 
lop w yjechał też w icedyrekt >r F u n 
duszu P racy  P onikiew ski i |ak sły
chać, m a już nie w rócić n a  do tych
czasowe swoje stanow isko.

M inisterstw o O oieki Społecznej p ra  
gnie sobie zapew nić bezpośredni 
w pływ  na działalność F unduszu  P ra 
cy, w ysuw ając na stanow isko w icedy 
re k to ra  fachow ą k an d y d a tu rę  osoby, 
k tó ra  spraw ow ałaby  rzeczowe k ie ro 
w nictw o p rac. W  ten sposób w ręku  
dyr. G noińskiego pozostałoby k ie ro 

w nictw o ogólne.
K andydatem  n a  w iced y rek to ra  jes t 

obecnie p. Czarnecki, b. d y re k to r F u n  
duszu P racy  w K rakow ie, k tó rem u  
zarzucano  b liskie k o n tak ty  z PPS .“

M ożemy sobie w yobrazić  m iny re 
dak to rów  zn an ej napaści na  dyr. Czar 
neckiego w ub. roku , gdyby w iado
m ość ,,A B0“ rzeczyw iście odpow ia
dała  zam ierzeniom  m iaro d a jn y ch  
czynników . O ddanie rzeczowego k ie 
row nic tw a p rac  człowiekowi, będące
m u na w łaściw ym  m iejscu, d o p ro w a
dzi niew ątpliw ie do pasji „pałaco- 
w ych“ napastników !

W y w i e z i e n i e  g e n ,  H i i i e r a
l-ary ż . (Te), w ł.) —  P o lic ja  n ie  n a tra f iła  

n a  k o n k re tn y  ś lad  o d u  zag in io n y ch  g e n e ra 
łów  J a w n e j  c a rsk ie j a rm ii ro sy jsk ie j. , 

N a  ogól p a n u je  p rz ek o n a n ie , że gen. M ul
le r  d a l się  z ła p ać  w zasad zk ę  i »c zo sta ł 
p o rw a n y .

W szy stk ie  d z ien n ik i p raw ico w e  o rz e k a ją  
zgodn ie , że  p a d ł on  o f ia rą  o rg a n iz a c ji  so 
w ieck ie j, za  czym  p rzem aw ia  m ięd zy  in n y 
m i p rzy b y c ie  tu je in n iczeg o  w ozu  c ię ża ro w e 
go z P a ry ż a  do H a w ru  tu ż  p rz e d  o d p ły n ię 
ciem  s ta łk n  sow ieck iego  „ M a ria  U la n o w a 44, 
a  w 4 g odziny  po  z n ik n ię c iu  gcu. M ullera  
.Z w raca  uw ag ę  fa k t,  iż  k a p ita n  s ta tk u  so 
w ieck iego  w b rew  re g u la m in o w i n*e z aw ia 
d o m ił w ład z  p o rto w y c h  o sw ym  o d p ły n ię 
c iu .

Co się  tyczy  o so b isto śc i gen. .Skondna, 
dość p o w szech n ie  w y ra ża n e  je s t p o d e jrz e 
n ie , że to  on  je s t  sp ra w c ą  zag in ięc ia  gen. 
M iśltera, k tó reg o  o d d a ł ja k o b y  w  ręee  So

w ietów . N a gen . S k o b lin ie  c iąży ło  ju ż  p rz ed  
d w o m a la ty  o sk a rże n ie , że  b ra ł  u d z ia ł w p o r  
w a n iu  gen . K u tiep o w a, w ięe też  m ów i się  o 
n im , że  n ie  zag in ą ł, lecz uc iek ł. N ie k tó re  
sk ą d in ą d  in fo rm a c je  św iad czą , ja k o b y  Słro- 
b lin  b y ł w k o n tak c ie  z N iem cam i i że k ilk a  
k ro tn ic  jeździ) do  B erlin a . U daio  się  od szu  
k a ć  żonę S ko b lin a , z n a n ą  śp iew aczk ę  ro sy j
sk ą  P Icw icką, lecz p o lic ja  n ic  się  od  n ie j  
n ie  dow iedzia ła .
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POLSKA JAKO OB JEKTI
p p o i i ta g k i m/rętfzgnaroi fowei

Chcem y pom ów ić o jednym  tylko 
odcinku* na k tó ry m  słowo „P o lska"  
ob ija  się najczęściej, o ile chodzi o 
po litykę m iędzynarodow ą, m ianow i
cie odcinek polsko - niem iecko r o 
syjski. Ze zrozum iałych  pow odów  na 
leży ten odcinek uw ażać za n a jw aż
niejszy z tego choćby p rostego  pow o
du, że P o lska leży m iędzy N iem cam i 
i Rosją, m usi więc naw et geopolitycz
nie stanow ić esencjonalną treść  p o li
tyk i tych  państw

Nie jest żadną  ta  jem nicą, że Polska 
jest m ilita rn ie  słabszą od obu tych 
państw  razem  w ziętych. P rzv  całym  
zau fan iu , jak ie  m am y do naszej a rm ii 
i je j wodzów, tru d n o  przypuścić, aby 
m ogła w alczyć na  dwra fro n ty  z szansa 
m i zwycięstwra. D latego skazaną jest 
dla Polski po lityka u trzym yw an ia  po 
kojow ych stosunków- z obu sąsiadam i 
i tę w łaśnie politykę u p raw ia , zaw arł 
szy p ak ty  o n ieag resji z obydw om a.

Czy jed n ak  ta  n iew ątp liw ie p o k o jo 
wa p o lity k a  Polski spo tyka się z wza 
jem nością d rug iej strony?

P rzypom nieć należy, że polsko-nie 
m iecki p ak t o n ieagresji zaw arły  zo
s ta ł p rzed  przekreślen iem  przez Ilitle  
ra  punk tów  w ojskow ych tra k ta tu  w er 
Salskiego, za tym  przed  u tw orzeniem  
w N iem czech wielŁ iej po tężn ie uzb ro 
jo n ej arm ii. D opóki N iem cy dyspono 
w ały  ty lko stu tysięczną R eichsw ehrą, 
m ożna było b rać  na  serio  ich zapew
n ien ia  pokojow e, teraz n a tom iast sp ra  
wa w ygląda całk iem  inaczej a dla 
Polski niesamow-icie.

P rzeciw  kom u zbroi się H itler?  W e 
dle jego i jego najb liższych  w-spćłpra- 
cow ników  tw ierdzeń  zb ro jen ia  są 
sk ierow ane przeciw  bolszew izm ow i, 
tj. p rzeciw  Rosji.

Czy m a to  być w alka ryw-alizacyj- 
n a  m iędzy dw om a św iatopoglądam i: 
narodow o  - socjalistycznym  i k o m u 
nistycznym  —  ja k  głosi H itler, czy 
też w alka o cele w ięcej lea ln e : o zie- jj 
m ię -— jak  głosi R osenberg, to d la  I 
sp raw y sam ej m oże być obojętne. W y I 
starczy, że w razie  w ybuchu w-ojny 
Polska , chcąc czy nie chcąc, będzie w 
nią w ciągnięta, gdyż nie ponad  nią, 
a ty lko przez n ią  obaj przeciw nicy 
m ogą się spotkać. Rzecz oczyw ista, 
że n iebezpieczeństw o dla Polski jest 
w ielkie i to podw-ójne raz m usiałaby  
znosić przem arsze  i etapow anie 
dw óch obcych w ojsk, pow tóre jedne 
m u sąsiadow i —  praw dopodobrde —  
przeg ryw ającem u  śm ierteln ie  n arazi 
łaby  się.

Te w łaśn ie ew entualności, tak w 
swych sk u tk ach  groźne, pow odują, 
że po lska op in ia  pub liczna nie en tu 
zjazm uje się zbytnio  d la  urzędow ej 
po lityk i naszej wobec Niemiec. Mo 
żna stw ierdzić, że oprócz „w ileńskie-

D I ^ M r D  A W c*aw* drogeria .Mimoza"
„n!¥11 nA s z e w s k a  23
środki kosmetyczne i perfumeryjne 

PO CENACH KONKURENCYJNYCH!

go germ anofila"  i p ra sy  endeck iej 
p ra sa  ta  nigdzie poza tym  nie je s t 
u w ażana za odpow iednią dla in te re 
sów polskich . Is tn ie je  jed n ak  wiele 
pow odów , k tó re  pozw alają  zarysow a 
ne pow-yżej niebezpieczeństw a trak to  
w ać conajm niej jak o  n ieak tua lne , a 
m oże naw et jak o  n ieistn iejące.

P y tan ie  jest, czy obecny- reżim  n ie
m iecki nap raw d ę tak  żyw iołowo n ie 
naw idzi bolszew izm  i jego przedstaw i 
cielą: Rosję, aby dla ich w ytęp ien ia 
zaryzykow ał w ojnę? Uczuciowo może 
tak, ale politycznie rzecz to bardzo' 
w ątpliw a.

W iele fak tów  przemaw-ia za tym , 
że Niem cy g ra ją  podw ó jn a  rolę: s tra 
szą św iat bolszew izm em  dla usp raw ie  
d liw ienia swych zbrojeń a politycznie 
u trzy m u ją  z R osją no rm alne  , naw et 
życzliw-e stosunki. Z naną jes t rzeczą, 
że H itler, k tó rzy  p o d arł tylke tra k ta 
tów jak o  „św istk i p ap ie ru " , nie w ypo 
w iedział tra k ta tu  w R apollo  W iado-

Do małego kina w Berlinie wszedł 
w czasie w yśw ietlania film u jakiś 
m ężczyzna i siadł w pierwszym rzę
dzie tuż przed ckrenem. Po chw ili za
uważył go bileter. Przypatrzył mu  
się, nodszedł. bliżej i nie mając już 
niajm niejszej w ątpliwości co do oso
by, przystąpił do niego i odezwał się  
struchlałym  głosem.

m o też, że k ierow nictw o b. Reichswe 
hry, a obecnie a rm ii u trzy m u je  z ro 
syjskim i sferam i w ojskow ym i aobre , 
zbyt dobre sto sunk i —  m ógłby «-oś o 
tym  pow iedzieć proces Tuchaczew- 
skiego, gdyby- ogłoszono jego akia.

W iadom o dalej, że stosun lu  h an d lo  
we niem iecko - rosy jsk ie  w cale m e 
ucierp iały  z pow odu głoszonej k ru 
cja ty  przeciw  bolszew izm ow i —  prze
ciw nie, obro ty  pow iększyły się, n a 
w et pożyczki w chodzą w grę. W resz
cie wszyscy znaw cy stosunków  stw ier 
dzają . że w narodzie  n iem ieckim  w ca 
le nie w idać n ienaw iści do Rosji —  
pam ięć długoletn ie j p rzy jaźn i nie za 
ta r ła  się, m im o że Niem cy i R osja wy
stąp iły  przeciw  sobie w r. 1914.

Nigdy n a tu ra ln ie  nie dowiemy- się 
czy nasza dyp lom acja  trak tu je  wystą 
p ien ia an ty ro sy jsk ie  H itle ra  w edle 
ich słów , czy też ocenia stosunek  
m iędzy obu państw am i wedle faktów, 
k tó ry ch  na ul. W ierzbow ej m uszą 
znać d aleko  więcej. S tąd  m oże płynie 
ta  bez troska o opinię publiczną, k tó  
ra  sp raw ę bierze n a tu ra ln ie  tak , jak  
ona n a  zew nątrz  w yglądała: p rzy jaźń  
z N iem cam i, k tó ra  p rzew ażnej ^zęści 
Polakom  nie jes t sym patyczną ze 
w zględu n a  daw ne i ostatn ie dzieje.

L.

—  Fiihrerze, niezw ykle nas to u 
szczęliw ia, że nas pan zaszczyca swą 
obecnością, ale może zechciałby pan 
zająć m iejsce w loży.

Na to Hitler odmachuje reką i szep  
ee mu do ucha:

—  Gdy siedzę na przodzie, to mam  
a przynajm niej naród sa sobą.

« f  H l O S . .
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0 M Ł O D Z IE Ż Y  M O ŻN A  N IE S K O Ń C ZE N IE ...
O żyw ioną dyskusję ro zp ęta ła  na  ła 

m ach  pism  eu ropejsk ich  riedaw-no 
w ydana b ro szu ra  znakom itego  p isa 
rza  francusk iego , A ndre M aurois, po 
św ięcona w spółczesnej m łodzieży. 
(La jeunesse devant n o tre  tem ps, Pa- 
ris, F lam m arion  1937). Polsk ie w ypo
w iedzi na  ten  tem at, choć tak ą  ich 
m nogość przyn iosły  o sta tn ie  d n . —  
to w olbrzym iej w iększości pow ierz
chow ne i k ró tkow zroczne uw agi, ra 
żąca, pełna  m dłego patosu  tau to lo 
gia n a  tem at „szczytnych p rzezn a
czeń"))!, .„w ielkich zadań" i tp„  k tó re  
czekają „kw ia t naro d u ".

Co dzień słyszym y o potrzeb ie za
h a rto w an ia  m łodego pokolen ia na  tru  
dy i n iebezpieczeństw a życia. I m ło
dzież h a r tu je  się A jakże. Boks k w it
nie, p iłk a  nożna, k aste t; nożow nictw o 
też. A jakże. S port —  p ięk n a  rzecz

No więc, ja k  dotychczas —  zastój. 
A w łaściw ie nie. W idać ru ch : m ia ro 
wym , tw ard j tn k rok iem  dążą zw arte  
k ad ry  m łodzieży ku n ieznanem u ju 
tru . Siła, tężyzna —- w iem y. Ł adnie 
to  brzm i, m ocno naw et. I dobre —  
by było i m ądre,1* g d y b y  nie opaczny 
sens, jak i p rzydano  po jęciu  trudów  
i n iebezpieczeństw  życia.

To też, jakko lw iek  b ro szu ra  M au
rois spo tkała  się z licznym i zastrzeże
n iam i, jakko lw iek  iry tu je  n ieraz czy
te ln ika , szlachetnym i w praw dzie in 
tencjam i spow odow ane, pom ijan ie  
m ilczeniem  poziom u m oralnego m ło
dzieży w pew nych k ra jach , w arto  
zapoznać się z oryginalnym i u w ag a
m i jednego  z najw iększycli w spół
czesnych pisarzy .

Jak że  w ygląda stanow isko  ń n d rć  
M aurois? P rzede w szystkim : okres o- 
becny, to okres zm ian. Jak  każdy  
w iek k rystalizacji i p rzeobrażeń  obli 
tu je  w w yładow anie i tarc ia . Cecha 
jego jest nieład , całkow icie zrozum ia
ły  w dobie przejściow ości. T ak ie  okre 
sy n astęp u ją  zawsze po erze sta bili -

zacji.
„Czy jed n ak  będzie to m ożliw e, aby 

posłużyć się now ym i środkam i w ce
lu rozpow szechnien ia k u ltu ry ?"  —  
zapy tu je  M aurois. I „czy istnieje p o 
ezja w spółczesnego życia"? Bo Mau 
ro is w ry tm ie  naszej epoki, w jej ro z
dygotanym  n iepokoju  dostrzega o- 
grom ny u ro k  i piękno. „Jest ro zk o 
szą żyć teraz" , pow tarza  za U lrichem  
H uttenem . G djż , aby zgodzić się z 
olbrzym im i p rzem ianam i, jak ie  n ie 
sie w spółczesność, m usim y dostro ić  
się do nich. M usim y z lego co nam  
daje  życie w yczarow ać nowy, p iękny  
ry tm , a ry tm ow i tem u nadać  szla
che tny  sens i k ierunek . W szakże i da 
w niej były  okresy  chaosu, gdy zaś 
opadały  spienione fale, cisza i *zczę- 
śliw ość unosiły  się nad  g ładką ta flą  
wód.

Jesteśm y św iadkam i tw o rzen :a się 
now ej, w ielk iej ery. Ale p raca  nad  
ukszta łtow an iem  św ia ta  innego ła 

du nie w eszła jeszcze we fazę najw ięk  
szych w ysiłków . O kres n a jrad y k a l- 
niejszych zm ian  czeka na genialnych 
realizato rów . P rzyśpieszym y go, oka 
żu jąc pełne zaufan ie do ducha lu d z
kiego i św-iata takiego, jak im  on jest 
O bow iązkiem  naszym  tych c ię /k ich  
i przełom ow ych chw ilach  jes t jak n a j
w iększy optym izm  w odniesien iu  do 
teraźniejszości. Zaw odzenia i b iad a 
n ia  nie zm ienią oblicza św iata.

Należy k ierow ać się m axvm ą Mon- 
ta ig n e‘a: „F ru e re  iucunde p raesen ti- 
bus; caelera  ex tra  te". (Korzystaj z 
radości rzeczy teraźniejszych: w szyst
ko inne poza tobą). H edonizm ? —  
może. Ale i konieczność, jedvne w y j
ście.

W  jednym  z rozdziałów  sw ej książ 
ki M aurois, zastanaw iając  się nad  po 
łożeniem  m łodzieży pow ojennej stw ie 
rdza, że przecież jest ono znacznie 
korzystn iejsze, niż położenie m łodzie 
ży przedw ojennej. Bo pokolenie p o 

w ojenne, ko rzy sta jąc  z dobrodziejstw  
swobody, w alczy o now y św iat. I ku  
tem u celow i konsekw en tn ie  podąża.

T ak  się p rzedstaw ia, w m igaw ko
w ym  skrócie, poglądy p isarza  f r a n 
cuskiego n a  kw estie w spółczesnej 
m łodzieży.

Co na jb ard z ie j uderza  p rzy  lek tu 
rze b roszu ry  M aurois, to optym i>tyc2 
ny, niczym  w łaściw ie n ieusp raw ied li
w iony ton, p rzeb ija jący  z n iej ciągle. 
Nic tedy dziwnego, że tak  p o trak to 
w ane zagadnien ie m usiało  w zbudzić 
liczne zastrzeżenia. Znany  pub licysta  
w ęgierski, Georg K aldor, podniósł na  
łam ach  budapeszteńskiego  „P esler 
L loydu" szereg słusznych zarzutów  
przeciw  tak iem u  staw ian iu  spraw y 
znacznie bardzie j skom plikow anej, 
niż ją  p rzedstaw ia  M aurois.

Myli się M aurois, tw ieraząc , jakoby  
nagłe zm ainy  p rzyczyn iały  się do pod 
n iesien ia  poziom u by tow an ia  społe
czeństw . W  to w ierzyli w czasach 
swej m łodości nasi ojcowie, lecz my, 
św iadkow ie zniszczenia, dokonanego 
przez w ojnę św iatow ą, m e podziela
m y już tych  poglądów . My w iem y, 
czym  była o sta tn ia  w o jna d la k u ltu 
ry  europejsk ie j. W inem y, na  czym  
polega ta jem n ica  pow odzenia d y k ta 
tu r  pow ojennych, a zw łaszcza faszy
zm u włoskiego.

P rzed  w ojną teorie społeczne były 
ty lko teoriam i, balansu jącym i na 
k rań cu  m ożliwości. Ludziom  ni; by 

ło spieszno do nagłych przeskoków , 
do rew olucyjnego p rzeistaczan ia rze 
czyw istości, o ileż bezpieczniej ; lep 
szej, niż dzisiejsza. D opiero w ojna ka 
zała, na  g ruzach  zm ierzchłych u s tro 
jów  budow ać now y ład. Ale riep o k ó j, 
p sychoza.w ojny , czająca się ciągle w 
pow ietrzu , n ieufność jednych  państw  
do drugich , w ytw orzyły m iędzy nim i 
przepaści nie do zniw elow ania. Tą 
psychozę w yzyskał M ussolini, p rze 
istoczyw szy indyw idualistyczny  ideał 
N ietzschego: „Yivete pericu iosam en- 
te“ w hasło  ko lektyw ne.

W  spaczonym  po jm ow an iu  teeo ha  
sła  dostrzega Kdldor głów ną p rzyczy
nę m oralnego  u p ad k u  m łodzieży Bo 
przecież nie chodzi tu  o p ielęgnow a
nie p ierw o tnych  instynktów , nie cho 
dzi o podsycanie bu ty  narodow ej czy
0 rozpętan ie  nacjonalizm ów . „Vivete 
pericu losam ente!"  —  to pod n ie ta  do 
w alki z p rzeciw nościam i losu, z t ru 
dem  i niebezpieczeństw em , nie tym  
z ringów , czy dyszących krw aw ym i
1 bestialsk im i zapasam i pobojow isk. 
A, naw iązu jąc  do p o n u re j rzec ywi- 
stości polskiej dni ostatn ich , do cze
góż doprow adziła  h ip ertro fia  n ien a
wiści spełecznej, do czego do p ro w a
dziło ustaw iczne judzenie m łodzieży 
p rzeciw  dem okra tyzacji stosunków  
polskich?

M łodzieżyl nie pastw ien ie się nad  
bezbronnym , nie p rzec inan ie  tę tn ic  
ży letkow ą b ro n ią  m a być tw ym  ce
lem , tw ym  „życiem  w niebezpieczeń
stw ie!".

Slop Zapędziłem  się. To już nie sło 
wa Andre M aurois czy K&ldnra. T ak  
dem okra tyczna  E u ro p a  p rzem aw iać 
nie m usi. D latego czyte ln ik  polski do 
strzegą w ięcej b raków  i n iedopow ie
dzeń broszury , niż p isarz  w ęgierski
1 dlatego nie tru d n o  zrozum ieć op ty 
m izm  M aurois —  F rancuza . A do za 
strzeżeń K aldora, k tó ry  zapytuje , 
gdzie m am y znaleźć owrą radość ży 
cia, gdy nie zam ilkły jeszcze echa 
W ielk iej W ojny, a już te rk o t k a ra b i
nów7 m aszynow ych, łoskot bom b i ję 
ki ran n y ch  każą ze zgrozą spoglądać 
w  przyszłość —  do tych  zastrzeżeń 
m usim y dodać nasze, dyk tow ane tra 
gizm em  chwili.

Każdy jes t kow alem  swego losu. I 
każdy N aród. Ale łom am i żelaznym i 
na  kow-adle in teresów  pew nych >stron 
nictw- nie w ykuje się w ielkiego J u 
tra .

Zazdrośiniiny Andre M aurois opty 
m izniu I b rzm ią nam  czasem  jego 
słow-a podźw iękiem  bolesnej, tragicz- 

I nej ironii... j f . M.
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Cholerę leczyć ospą

O rgan  konserw atyw ny  narcszt ie ła 
skaw ie p rzyznaje, że sejm ow a o rd y 
nac ja  w yborcza jes t złą: że nie za* 
daw alm a ani opozycji an i s tro n y  rz ą 
dow ej, że nareszcie trzeba ją  zm ienić. 
AJe nie, b ro ń  Boże, zaraz, bez przem y 
ślenia, bez w ystaw ian ia  społeczeń
stw a n a  próbę. T rzeba koniecznie spo 
łeczeństw u dać sposobność do w ypo
w iedzenia się — ciężko „C zasow i1 ‘ 
p rzyznać się do te j potrzeby , ale jak  
j u u s ,  to —  leczyć cholerę ospą: jak  
wybory, to do sam orządu . Niech W a r 
szaw a, Łódź, P oznań  i inne kom isary  
cznie rządzone m iasta  w ypow iedzą 
się, jak ie  chcą m ieć za rządy  m iejskie, 
w tedy będzie m ożna —  n a tu ra ln ie  po 
w olu tko  —  pom yśleć o o rdynacji w y
borczej do Sejm u.

Ci konserw atyści obecnej doby to 
n iepopraw ni ludzie. Chcieliby n a ś la 
dow ać swycn poprzedników , a rob ią 
to  w bardzo  n ieudo lny  sposób.

Swego czasu, w  la tach  1905— -1907, 
konserw atyśc i galicyjscy zw alczali 
re fo i mę w yborczą do p arlam en tu  
austriack iego , w ysuw ając rozm aite  
zastrzeżen ia  przeciw  tak iej —  n a  
ów czesne czasy — rew olucy jnej /m ia 
nie. Nie przyszło  im  jed n ak  n a  m yśl 
głosić, że d la  w ysondow ania społeczeń 
stw a należałoby p ierw ej p rzep ro w a
dzić w ybory  do R ad m iejsk ich , w śród  
k tó ry ch  pew ne u rzędow ały  już  po  20 
lat.

A n ik t n ie będzie tw ierdził, że ów 
cześni konserw atyści by li głupsi niż 
obecni. Nie, oni m ieli lepszy węch dla 
tego, co w społeczeństw ie się dzieje, 
co  ono de pub licis m yśli

Szkoda p ap ie ru  i a tram en tu  na ta 
k ie  wyczyny. Jeżeli o rgan  k o n serw a
tyw ny koniecznie chce się km nprom i 
tować, n ik t m u w tym  nie przeszko
dzi. Ale sw ym i niew czesnym i p ro p o 
zycjam i ru ch u  m asow ego za n a ty ch 
m iastow ą zm ianą o rdynacji n ic nie 
pow strzym a. D arem na fatyga.

L IS T  Z  K A T O W i
Tow. P rzy jac ió ł Sztuk P ięknych  

w K rakow ie —  o tw arło  sw oją jesien 
ną w ystaw ę, k tó ra  w edług in fo rm ac ji 
p rasy  k rakow sk ie j cieszy się olbrzy 
m im  pow odzeniem . Na w ystaw ie za j
m u ją  poczesne m iejsce grafik i ś lą 
skie art m alarza  W ładysław a Z akrze 
wskiego. T eka Z akrzew skiego pt. 
„Ś ląsk w M iedziorytach", obejm uje 
18 m iedziorytów  i akw afo rt, w k tó 
rych  a rty s ta  oddaje p iękno  ziem i 
śląskiej. —  K raina k o n tras tó w  —  
Śląsk czarny  i zielony —  m a w sobie 
dużo p iękna, a p iękno  f,o udało  się w 
sw oich p racach  w ydobyć Zakrzew skie 
m u bez tan ich  efektów  —  lecz dz ię
ki sw ej dojrzałości arty stycznej i 
indyw idualnem u w}7razow i Masy 
zw iedzające w ystaw ę —  p rzek o n a ją  
się choć w przybliżen iu  jak  p ięknym  
jest Śląsk, O w artości p rac  Z akrzew 
skiego św iadczy fak t, że przew . Tow. 
P rzy jac ió ł Polski we F ra n c ji p. Ro
sa Bailly, w  czasie ostatn iego  poby tu  
w Polsce, zakup iła  k ilk a  tek  g ra fik  
śląsk ich  Z akrzew skiego B ędą one 
w ystaw ione na  specja lnych  pokazach  
sztuki polskiej w7 najw iększych m ia 
stach  francusk ich .

P rzypom nieć w arto , że w swoim  
czasie w ydał R afał M alczewski cvkl 
m alarsk i na tem at Śląska, zaś o Ślą
sku p rzypom ina stale na  w szystk ich  
w ystaw ach —  sw oim i doskonałym i 
d rzew ory tam i (typy śląskie), znany  
g ra fik  katow ick i Paw eł Steller.

Dobrze zasłużyło się p ropagandzie  
Ś ląska w ydaw nictw o In s ty tu tu  Ślą
skiego. K ilkadziesiąt tom ów  z cyklu  
„S ilesiana" (w seriach: 1) pam iętn ik  
In s ty tu tu  Śląskiego, 2) Śląsk, Z iem ia 
i Ludzie, 3) B iblio teka p isarzy  ś lą 
skich, 4) Polski Śląsk 5) Z agadnien ia 
G ospodarcze Śląska i in.) —  to plon 
dotychczasow ej p racy  In sty tu tu . 
W szystkie k siążk i w ydane estetycz
nie, w doskonałym  układzie g raficz
nym  —  stanow ią w artościow ą pozy
cję b ib liograficzną i cenny m aie ria ł 
dla in teresu jących  się sp raw am i Ś lą
ska.

Jednym  z o s ta tn ich  w ydaw nictw  
In s ty tu tu  —  jest p ięk n a  k siążk a  S ta
n isław a W asylew skiego —  „Na Ś lą
sku O polskim ". Z nakom ity  p isarz, 
au to r licznych książek , pośw ięco
nych  k u ltu rze  obyczajow ej osiem na-

A J U Z
nadeszły losy I. klasy
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stow iecza i rom antyzm u —  sięgnął 
tym  razem  do rzeczyw istości. —
P rzedstaw ił życie m iliona Polaków , 
w alczących o sw ą narodow ość u n a 
szego niem ieckiego „przyjacie la". 
K siążka W asylew kiego m im o że m o
głaby się w ydaw ać p ropagandow ą —  
jest bezstronna i uczciw a. Jed n ak  
zna lazła  się w Niem czech na  in d ek 
sie i s ta ła  się przyczyną licznych re 
wizji w b ib lio tekach  polskich na Ś lą
sku  Opolskim .

„N a Ś ląsku O polsk im ",-to  n ap raw 
dę p iękna książka. P iękna lej treść 
(tekst i 354 fo tografii) —  i p iękny 
cel; —  to też pow inna się znaleźć w 
każdej b ibliotece polskiej.

P rzypom nia ł się Śląsk jeszcze je 
d ną  sp raw ą —  sw oją ak c ją  przeciw  
F erdynandow i Goetlowi, z pow odu 
o pow iadan ia pt. „K atow ice" (w czy- 
tance szkolnej „M ówią W ieki"), w 
k tó ry m  au to r p o trak to w a ł nieco „z 
góry" ludność Śląska. U rządzono w 
sw oim  czasie ch a rak te ry sty czn ą  de
m onstrację , w czasie k tó re j spalono  
n a  ry n k u  katow ick im  k ilkanaśc ie  egz 
książki „M ówią w ieki". —  O pinia ślą
ska zap ro testow ała  —  i w w yniku  a- 
keji w ładze szkolne w ycofały z p od
ręczn ika  opow iadanie Goetla —  za
stępu jąc je  opow iadaniem  Kossak 
Szczuckiej pod tym  sam ym  tytułem .
O becnie uspokoiło  się; ale w łaściw ie 
cała sp raw a była zbyteczna.

P isałem  już o zapow iedzi w ystę 
pu  tea tru  aw an d ard y  „C ricoi ‘. P rzed  
staw ienie, k tó re  odbędzie się dn ia 27 
bm. w zbudziło olbrzym ie za in te reso 
w anie w tu t. sferach  in te lek tu a ln y ch .

T ea tr  k atow ick i w ystaw ia 7 p aź
d ziern ika  z okazji 151ecia T ea tru  Pol 
skiego n a  Ś ląsku —  m isterium  St. 
W yspiańsk iego  „Zygm unt August". 
P ró b y  trw a ją  już od dłużżego czasu 
pod kierow nictw em  reżysera dr. Po 
bóg —  K ielanow skiego. O praw ę de
k o racy jn ą  przy togow uje art. m alarz  
J. Ja rn u to w sk i, w głów nej ro li (Zy
g m u n ta  Augusta) w ystąp i pozyskany 
z tea tru  Słow ackiego w K rakow ie —  
S tefan C zajkow ski. —  Przedstaw ię 
n ie  p rem iery  „Z A ugusta" poprzedzi 
odsłonięcie pop iersia  St. W yspiańskie 
go we foyer tea tru .

O szczegółach jeszcze napiszę.

I. D.

A w a n V r ra n u zy c zn a -d ra m a ty c zn a
ZNAKOMITY MUZYK I DYRYGENT TOSCANINI ZAŻĄDAŁ NIEDOPU  
SZCZENIĄ DO SALZBURGA HITLEROWCA FURTWAENGLERA. —  
KTO MOWI O „WOLNOŚCI SZTUKI“? —  BEZCZELNY LIST FURT

WAENGLERA.

Pew nej n iedzieli p rzed  południem  
S alzburg  stał się w idow nią niezw ykłe 
go w ypadku. Oto do tego pięknego 
m iasteczka, gdzie —  jak w iadom o —  
odbyw a się obecnie w span iały  festi- 
val m uzyczny, zajechało  k ilk a  w iel
k ich  autobusów , załadow anych ży
wym bagażem  w prost z Niemiec. W y
sypały  się n a  ulice ro je  lie inzów , F rit 
zów i M ałgorzatek, w yw ołujących 
pow szechne zdum ienie. Bo Salzburg 
nie jest przyzw yczajony  do ogląda
nia gości z T rzeciej Rzeszy. N iemcy 
m a ją  swój „Salzburg". Od w ielu lat 
odbyw ają się w agnerow skie festivale 
w B ayreuth . M inisterstw o p ro p ag an 
dy  nie szczędzi kosztów , aby  przy  
pom ocy W agnera  ściągnąć trochę tu 
rystów , un ik a jący ch  jakoś ostatn io  
o jczyzny S tre ichera  i H orst W essela. 
A poza tym  w Niem czech ograniczę 
n ia  dew izow e przestrzegane są z nie 
zw ykłą sk rupu latnością . Więc skąd  
o d razu  goście z N iem iec w S alzbur
gu?.. Kto im  pozw olił n a  ten  p rzy jazd  
i w jak im  celu?...

W kró tce  w szystko się w yjaśniło . 
N iemcy nie p rzy jechali z w łasnej w o
li N aładow ano ich po p rostu  do au to  
busów  i kazano  jechać. N iemcy p rzy 
m yki' juz do rozkazów . Nie p y ta ją  o 
»ic. Kazali —  pojechali.

I w ysiedli w Salzburgu. Dobre i to...
Ale zagadka nie by ła  jeszcze roz

w iązana. Po co w ysłano te naładow a 
he N iem cam i au tobusy  z Niemiso do

Salzburga?... O dpow iedź na  to  py 
tan ie  dały afisze, oznajm iające, że te 
go w łaśnie dn ia  w S alzburgu odbę
dzie się w ielki k o n c e r t .. W  p ro g ra 
m ie dziew iąta B eethovena... P rzy  pul 
picie —  F urtw aeng le r... Jes t to  je 
den z niew ielu m uzyków , k tó rzy  p o 
zostali w N iem czech i pogodzili się z 
p anu jącym  tam  reżym em . F u rtw aen  
gier s ta ra  się, jak  może, przypodobać 
się swym  zw ierzchnikom . P rzep ro 
w adza „czystki" w św iatku  m uzycz 
nvm . In teresu je  się pochodzeniem  ka 
żdego z m uzyków . Słowem  —  jest je 
dnym  z gorliw ych w spó łpracow ni
ków  pan a  Goebbelsa w7 dziedzinie 
sztuki.

1 oto F u rtw aen g le r został zap ro 
szony na ieden k o n ce rt do S alzb u r 
ga. Jak  to się stało  —  m niejsza z iyni. 
Ale trzeba było koncertow i tem u n a 
dać odpow iednią opraw ę. M inister
stwo p ro p ag an d y  w B erlin ie liczy się 
z tym , że F u rtw aen g le r n ie  wywoła 
en tuzjazm u w Salzburgu. N awet dzie
w iąta  B eethovena m u nie pomoże. 
W ięc przysłano  k lak ierów . D ano ka,’ 
dem u po 10 m arek  —  i jazd a  do Salz 
burgal...

K oncert w ypad ł rzeczyw iście b la
do. E n tuzjazm u  żaanego nie było, m i
m o w rzasków  i hałasów  sprow adzo
nej z Niem iec klaki.

Po koncercie  F u rtw aen g le r wszczął 
p e rtrak tac je  w spraw ie zaw arcia kon  
tra k tu  n a  p rzy sz łj rok. W  chw id  gdy

toczyły się na  ten  tem at rozm ow y w 
gabinecie d y rek to rsk im , zaszedł n ie
spodziew any w ypadek. Oto do gabi
ne tu  w szedł liczący już 71 lat, znako
m ity  dy rygen t w łoski —  A rtu ro  T o
scanini...

T en  w span ia ły  starzec uderzy ł 
p ięścią w stół i rzek ł:

—  P an  F u rtw aen g le r m usi się zde
cydow ać!... Albo B ayreu th , albo Salz 
burg... Jedno  z drugim  nie da się po 
godzić!... Nie m ożna być jednocześ
nie bohaterem  w Salzburgu i w No
rym berdze!... W  przyszłym  ro k u  B ay
reu th  m a być w olny od festivalu... Ilo 
ztuniem , że w tych okolicznościach 
bardzo  p an u  F urtw aeng lerow i zale
ży n a  tym , by uzyskać engagem ent do 
Salzburga... Ale u  nas, w  Śalzburgu, 
odbyw ają się nie ty lko fe sti\a le ... 
W szyscy tu ta j w ystępu jący  artyśc i 
da ją  w yraz sw ym  uczuciom , dale
kim  bardzo  od uczuć, jak ie  żywi pan  
F u rtw aen g le r i jem u  podobni... Tylko 
a rty s ta  n ap raw d ę  w olny  m oże w spół
p racow ać w naszym  gronie!... D latego 
też staw iam  spraw ę jasno i w yraźnie 
—  zakończył T oscanini. —  R azem  tu 
p racow ać nie możem y... P roszę się 
więc zdecydow ać: —  ja  albo F u rt 
w aengler!

Nie trzeba chyba dodaw ać, jak  
w ielką sensację wyw ołało to  ośw iad
czenie. P ertrak tac je , oczywiście, n a 
tychm iast przerw ano. F u rtw aen g le r 
w rócił w zburzony do B erlina.

T am  po naradzie  z odpow iednim i 
czynnikam i, wysłał o tw arty  list, pe-

Iłen n iesm acznych inw ektyw . N ajśm ie 
szniej w liście tego w yznaw cy n aro 
dowego socjalizm u b rzm ia ł obłudny 
frazes o tym , że „nie w olno m ieszać

sztuki z po lityką"!... Słowa te p isa ł 
człow iek, k tó rego  kam raci duchow i 
spah li n a  stosie książk i n a jw sp an ia l
szych pisarzy... A dalej F u rtw aen g le r 
p rzekonyw ał swych ideow ych przeciw  
ników :

— Tacy w ielcy m istrzow ie jak  W a
gner i Beethoven zw raca ją  się w 
sw ych dziełach nie do jednego n a ro 
du, lecz do całego św iata!... Jeżeli 
więc zdarza się, że dziś, pow iedzm y, 
„ram  w B ayreu th  W agnera , a ju tro  
Beethovena w Salzburgu, to fak ty cz 
nie nie m ają  i nie m ogą m ieć nic 
w spólnego z polityką!... M ylą się więc 
ci, k tó rzy  sądzą, B ayreu th  lub Salz
burg is tn ie ją  n ie ty lko  do celów pro  
pagow ania czystej sztuki...

„D okąd  w reszcie zajdziem y — py 
ta  ob łudnie u rażony  w sw ych am bi
cjach  m uzyk niem iecki —  jeśli naw et 
my, m uzycy, nie uszanu jem y w arto 
ści w szechludzkich, tw iących w spu
ści ćnis naszych w ielkich  m istrzów ?"

Oto ja k  p o tra fią  „w ykręcać ko ta  
ogonem " ci. k tó rzy  zostają uderzen i 
po kieszeni...

L ist swój F u rtw aen g le r zakończył 
słow am i:

„D la artystów  pow inien  być o tw ar 
ty cały św iat!” ę

Słusznie. .
A chi ella dice pu esta  c o s a ? .. —

m ógłby n a  to  odpow iedzieć T oscan i
ni —  K om u pan  to  mówi?...

Z atarg  w każdym  razie nie został 
jeszcze rozstrzygnięty . Jedno  jest 
ty lko pew ne. W  przyszłym  ro k u  zo 
baczym y w Salzburgu albo Toscani- 
niego, albo F urtw aeng le ra . O bydw óch 
—  w ykluczone.
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E f t D E C l A  H U L ^ i
Przez jakiś czas był spokój. W szy

scy m ieszkańcy bez wyjątku, w iel
kich i małych m iasteczek, w iosek i 
osad oddychali spokojnie. Na iimym  
podłożu wyrastały wydarzenia dni 
politycznych... Cementował się ruch 
demokratyczny. Totalizm hitlerowski 
przegrywał swą stawkę. To wystar
czyło, by endecję zaniepokoić. Na 
bok rzucono pierwszorzędne zagad
nienie państwowe. Przypom niano so
bie istnienie Żyda. W szystkiem u on 
jest winien. Ale to mało. To nic po
ciąga mas. W ykorzystano tragiczne 
wypadki. Posypały się artykuły roz
m aitych ABECÓW i jątrzą dalej chu
ligańscy podżegacze w chwili, gdy 

władze administracyjne robią w szyst 
ka, by opanować sytuację, gdy w y
dają odezwy uspakajające i grożą su
rowymi karami.

Oskarżamy te pisma i robotę pro
wokacyjną, antypaństwową! Za winę 
jednostki oskarża się „całe środowi
sko, z którego ona wyszła“. Taki 
barbarzyński wniosek, taką pożyw 
kę daje się ciem nym  tłumom na 
pokarm!

I kto bierze udział w  tych burdach 
ulicznych? W yrostki popychane przez 
chuliganerię endecką! Czy tylko o Ży 
dów im chodzi? Nie! Chodzi im o dor 
wanic się do władzy! To jest cel! W ła 
dzy, władzy za każdą cenę!

Przy pom ocy „odruchów44, prowo
kacji, poniżania, deptania godności 
ludzkiej, niszczenia m ienia cudzego! 
O, nie skończy się na tym. Cni sięga
ją wyżej, znacznie wyżej!

Kto odważył się zamordować Pier
wszego Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, kto urządzał napady zbrojne 
na starostwa, ten nic zatrzyma się na 
biciu Żydów, plądrowaniu ich mająt
ków. On sięga dalej i wyżej.

To trzeba zrozumieć.
Czytajcie reportaż W andy W asilew

skiej. Czytajcie te mocne, w ielkie sło 
wa.

W ładze administracyjne publikują 
odezwy uspakajające. Słusznie! To 
ich  obowiązek. Ale ostatni reportaż 
W andy W asilewskiej w inien być roz 
plakatowany na w szystkich murach  
ulic i uliczek m iast i m iasteczek pol
skich. W anda W asilewska szukała 
antysemityzmu i doszła do przeko
nania, że przynosi go agitacja z ze
wnątrz!

Endecja, reakcja, pism a, przyjezd
ni i...

Chuliganeria, dążąca do władzy hu
la! Kompromituje Polskę! Dzika be
stia wyskakuje z ich plugawych dusz. 
Zatruwają studnie moralne. Ale nie 
dojdzie! W ładzy w Polsce nie zdobę
dzie! Obóz demokratyczny zatarasu
je wam drogę! Może ksiądz Piw owar
czyk z łam ów  „Głosu Narodu44 pluć 
i w ym yślać na ten obóz. Może go 1- 
dcntyiikować z kom uną —  ale niech  
dziś każdy uczciw ie rozsądzi.

My szanujemy i niesiem y z soną po 
szanowanie prawa i władz Rzeczypo

spolitej —  obronę każdego objTwate- 
la —  wy zaś anarchię, barbarzyń
stwo, pałkę i kastet, idziecie stum ilo
wym i krokami do... komuny.

Na kłam stwach, będących w yni
kiem  strachu przed silą zjednoczonej, 
uczciwej demokracji —  chłop, robot
nik, praco ivnik um ysłowy już aaw no  
się poznali i przeszli nad faryzcuszo- 
wskim i bredniami, do porządku.

Zatruwacie dusze ludzkie, głosicie  
„chrześcijańskie44 zasady, prowokuje 
cie do awantur. Takimi inetodano wy  
chowawczym i, w ychowuje się anar

chistów' i podpalaczy, burzycieli po

rządku prawnego i bezpieczeństwu  
publicznego!

W Polsce musi obowiązywać wszj 
stkich obywateli jednakowo prawo 
— a kto praw nie szanuje, kto sieje 
anarehię, działa na szkodę i zgubę 
Rzeczy pospolitej —  a kto przeeiw Rae 
czypospoliiej —  ten zdrajca, ten z ca
łą pewnością najem nikiem  wojujące 
go z kościołem  hitleryzm u i komuny, 
z którą to nie wy, ale my stajemy do 
nieubłaganej na śmierć i życie walki.

W  walce tej z całą pewnością was 
nie będzie —  stchórzycie jeszcze raz, 
gdy zajdzie purzeba.

3 0 SC B U R D !
Pod pow yższym  ty tu łem  pisze 

,Czarno na Białem 44:
„Mamy tego już wreszcie dość! 

Dość mam y gorszących scen sza
motań ulicznych, poszmrehau, wy  
inyślań i wyzwisk, brzęku szyb 
wystaw ow ych i niszczenia tow a
rów w sklepikach żydowskiego ku 
picctwa.

Dość mam y wrzasków chodzą 
eych stadami po ulicach miasta 
wyrostków, dość nawoływań do 
teroru i nienawiści.

Dość mam y tego nieustannego 
widowiska, przynoszącego wstyd  
naszej stolicy i kompromitującego  
w oczach cyw ilizow anego świata

naszą kulturę i ład wewnętrzny  
naszego państwa.

Trzeba sobie jasno powiedzieć, 
że to, co nie było do pom ysleoi. 
za rzattów Marszałka Józefa P ił
sudskiego, stało się w tej chwili 
zjawiskiem  codziennym: na ulicy  
rozpętało się chamstwo.

Ale jeszcze bardziej ponurym  
od objawów zdziczenia jest fakt. 
że objawy te nie są tylko rozpa- 
sanicm  zwierzęcych instynktów, 
ale że są one wyrazem m etody, a 
więc, że są podporządkowane kie
rowniczemu intelektowi, że są 
przystrojone w szaty haseł, które 
m im o ich zdumiewającej niedo

rzeczności, stwarzają pozory idoo- 
logi, a ich kolporterzy uliczni ro 
szczą sobie pretensje do szlachet
nego miana rom antyzmu i sięgają 
po to m iano bez skrupułów i c« 
rernonii do skarbców polskiej bo
haterskiej m yśli i bohaterskiego 
czynu!

Przed chamstwem, które jak 
rdza żelazo, zeżreć może najcen
niejsze walory ducha polskiego, 
bronić się m usi każdy obywatel, 
bronić się m usi cały Naród. 44

* * *
W  tej sam ej sp raw ie  piszem y na 

innym  m iejscu!

M A S ".R Y K  UC E L E S H IE M E M  IDEI P L A T O N A
Znany en tu z jasta  P aneuropy , p rze 

w odniczący Unii P an eu ro p ejsk ie j h ra  
b ia  Coudenhove-K alergi zam ieścił w 
p rasie  w iedeńskiej a r ty k u ł p. t. In 
M em oriam  M asaryk“ , w k tó ry m  m. i. 
pisze:

„N arody  szczęśliwsze będą ty lko 
w tedy, gdy rz ą d z i* n im i będą m ęd r
cy lub jeśli w ładcy s taną się m ęd rca
mi. Z danie to jest jąd rem  podstaw o
wego dzieła P la to n a  —  m edrzec z 
Lan, T. G. M asaryk. Człowiek ten  był

Ś m ia ły eKSperym ent w  Rum unii
Inżynierzy7 ru m u ń scy  przygo tow u

ją  śm iały bądź co bądź eksperym ent. 
Na ru m u ń sk ich  te ren ach  naftow ych 
znachodzi się ogrom na ilość gazów 
ziem nych, k tó re  dotychczas nie były 
należycie zużytkow ane. W ładze za
m ierza ją  obecnie w ybudow ać o lb rzy
mi przew ód gazowy, w iodący aż do,

B ukaresztu , gdzie w ybudow ane zosta 
łyby olbrzym ie rezerw oary  gazowre, 
z k tó ry ch  zaopatryw ane byłoby w 
gaz całe m iasto. B ukareszt w ten spo
sób zyskałby tan i i w artości owTy opał. 
O pał ten  byłby znacznie tańszy  od 
w ęgla i drzew a lub innego m a te r ia 
łu  opałow-ego.

W oczach zagranicy...
Z nakom ita po lska p isa rk a  p rze trzą  

sa bagniste  połacie Polesia, łap ie  in 
flag ran ti spokój ciszą o tulonych, zd a
ła  od polskich środow isk leżących 
m iasteczek i w si kresów  w schodnich, 
p rag n ąc  znaleźć, znaleźć za w szelką 
cenę ...antysem iyzm .

„Szukam  an tysem ityzm u4', taki jest 
ty tu ł pięknego, szlachetnego i, co naj 
w ażniejsze, przekonyw ującego a r ty 
ku łu  W andy W asilew skiej (W iad. 
Lit. nr. 40) z serii: p isarze polscy w 
kw estii żydow skiej.

Czyż trzeba w ędrow ać aż na  Pole
sie, by spotkać się z an tysem ityz
m em ? Czyż m ało jego zdziczałych 
sym ptom ów  w całym  k ra ju ?  — zapy 
ta  n iejeden, zw iedziony tytułem . Ale 
nie, nie o to  idzie... P isa rk a  zdaje so 
bie doskonale spraw y ze sm utnego 
stan u  rzeczy i w łaśnie p ragn ien ie  od
separow an ia  się od niego, każe jej 
szukać ciszy i zapom nien ia na  wscho 
dn ich  rubieżach. A zupełn ie p rzy p ad 
kow o n a tra fia  na rew elację , k tó ra  sta 
nie się bodźcem  do „poszuk iw ań4*,
Dzieje się to  dzięki... dziurze w k a ja 
ku. T ak , gdyż w b ieganin ie za sto la 
rzem  tra f ia  do wsi, w k tó re j so łty
sem  i sto larzem  w jednej osobie jest... 
Żvd, ceniony n iezm iern ie  przez całą 
wieś, k tó ra  odnosi się do niego z peł 
nyiu  zaufaniem . D la tam tejszego, 
b iałoruskiego  żywiołu nie jest to ża

dną  anom alią  —  przeciw nie —  zgo
dne pożycie, a tm osfera  m iłości i b ra 
terstw a, k tó re j jeszcze nie zm ącili so
w icie opłacani agenci endeccy —  to 
stan  pow szechny tu  i ustalony. Żyd 
p racu je  tu  n a  roli, w ykonyw a naj 
cięższą p racę  i osiąga na  każdym  po
lu  lepsze w yniki, niż chłop tu tejszy. 
Ale nic jest to  zarzew iem  zaw iści w 
zgodnych, sąsiedzkich stosunkach . 
Antysem ityzm  zaczyna się dop ;ero 
tam , gdzie zapuszcza swe m acki p o 
n u ra  robo ta s tronn ic tw a nienaw iści 
i barbarzyństw a.

A przecież ag itac ja  ta, p rzyb iera 
coraz ohydniejszą form ę, jes t czyn- 
mikem ,, staw iającym  prestiż Polski za 
g ran icą  w  bardzo  n iekorzystnym  świe 
tle. T rzeba sobie jasno  zdać spraw ę 
z fak tu , że dla k u ltu ra ln e j E uropy  
te codzienne endeckie sabbalhy  nie 
są rzeczą tajną. Że w iadom ości o zaj 
ściach szybko i bogato in filtru ją  na- 
zew nątrz i są żywo kom entow ane 
przez zag ran iczną prasę, stw arzając  
tym  sam ym  k lim at d la  Polski szkodli 
wy.

„M anchester G uard ian44, k tórego  
w arszaw ski koresponden t dostrzega 
suche fak ty , nie przejaw iając, n a j
m niejszej ochoty do p ene trow an ia  Po 
lesia), zadaje pod adresem  m ia ro d a j
nych czynników  w Polsce drastycz 
n" py tan ia :

Jak  to  być może, że w b iały  dzień, 
tuż obok gm achu Min. Spr. W ew n. 
rozzuchw alone bandy  podcinają  byt 
n iek tó rych  obyw ateli polskich, k a tu 
jąc  ich jednocześnie bestialsko? —

N ad tym i p y tan iam i nie m ożna 
p rzejść do po rząd k u  dziennego. W sza 
kże lak sam o rozum ują wszyscy, kió  
rzy się czu ją nap raw d ę Polakam i, 
k tó rzy  do p rzym io tn ika  narodow y 
przyw iązu ją  wagę inną, niż endecy, 
wagę, na  k tó re j honor za jm uje p o 
czesne m iejsce. D latego wszyscy oni 
z żyw ym  zadow oleniem  przy ję li o- 
stre  zarządzen ia  kom . Jaroszew icza, 
któirfe-zapew ne położą k res b irb a rzy ń  
skini w yczynom . Tego p ragn ie  k u ltu 
ra lne , dem okratyczne społeczeństw o 
polskie. Maj.

rzadk im , bajecznym  połączeniem  me 
ża sianu i filozofa, jedynym  od cza 
sow cesarza rzym skiego M arka A ure
liusza. Był wodzem  swego narodu , 
przygotow ał drogę swem u narodow i, 
swój n a ró d  w ysw obodził, był rzeczy
w iście ojcem  ojczyzny44.

BIURO 518/3"
BUCHAŁ TER YJNO -REW lZ\ JNE

I. Gruitbaum a
Kraków, Floriańska 44, II, p. 17a 

Tel. Nr. 181-69 
Zakłada księgi — sporządza bilanse, roz
liczenia — nadzór, poradę buchalter} jnn 
I przyjmuje również prace na prowincji

FUPO N UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

POBIERAŁ HONORARIUM ZA DZIE 
ŁA JULIUSZA WERNEGO

„K om som olskaja P raw d a44 zam ie
szcza w iadom ość o odkryciu  nowego 
„gniazda szpiegów i faszystów 44 w wy 
daw nictw ie państw ow ym  dla dzieci. 
Do tych  szpiegów  i faszystów  zaliczo 
ńy został m in. sam  d y rek to r wydaw
nictw a, dalej red ak to rzy  p ism  m ło
dzieżow ych i iim k c jo n ariu szc  p artii 
kom unistycznej. Jeden  z aresztow a
nych, n ie jak i Ignacy P etrow  znany  
był w- w ydaw nictw ie jako  „synow iec 
Ju liu sza  Y ernego44. P rzydom ek ten o- 
trzym ał dlatego, że już od szeregu ła t 
pob iera ł h o n o ra riu m  au to rsk ie  ‘250 ru  
b li za  jeden  arkusz za w-szysikie dzie 
ła Ju liu sza  Yernego, w ydaw anych  na 
k ładem  w spom nianego w ydaw nictw a 
dla dzieci. P ob ieran ie  tego honora  
rium  było podobno ta jem n icą  p u b li
czną.

S Z A R Y  D Z IE K  W  L I D I E  N A R O D Ó W
Genewa. —  14 dzień p rac  Ligi N a

rodów  m inął rów nie bezbarw nie jak  
cały bieżący tydzień. Ani w spraw ie 
Chin. an i w spraw ie H iszpanii nie za 
notow-ano żadnego postępu. W edług 
in fo rm ac ji z kół tut. delegacji ch iń 
skiej sposób w jak i Liga załatw-i kw e 
stię zw iązaną z agresją  Jap o n ii w 
C hinach zależy przede w-szystkim od 
stanow-iska, jak ie  za jm ą Siany Z je
dnoczone. B adanie tego stanow iska

odbyw a się obecnie w- rozm ow ach, ja  
kie L ondyn p row adzi w W aszy n g to 
nie. W edług dzisiejszych w iadom ości 
A m eryka nie jes t zbyt życz li \ ie uspo 
sobiona do p ro jek tu  konferencji D a
lekiego W schodu i należy liczyć się 
z możliw-ością odm ow y w-zięcia czyn
nego udziału  w p racach  tej k o n fe ren 
cji VV razie  zaś gdyby S tany Z jedno
czone odm ówiły, p ro jek t le j k on ferep  
cji byłby niew ątp liw ie zarzueopy.



SRAKO WSKI KURIER PORANNI? t.

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
P o g o to w ie  rnŁ  I m ! ,  
S traż  o g n io w a  12111. 
Z eg a ry n k a  #8.
P oczt, b iu ro  zlec. »b8-0 
C en tr. m lę d i j  m . #7. 
In fo rm a to r  tele f. >37 00. 
B iu ro  n a p r . tc le f. 1 5 0 ™  
In fo rm a to r  koL  121 08. 
C en tr. g -irow nl 152-05. 
C en tr. e iek r. 150-70. 

C en tr. w o d o c iąg  121-06.

KALENDARZ RZYM.-KATOLICK1
S o b o ta : W ładysława z G.
N iedzie la : Irmina.

ff e s a t r - k i n
Z T EA TR U  IM . J .  SŁOW ACK IEG O

D zisia j w  sob o tę  i ju tro  w n ied z ie lę  w .e- 
czo rem  p e łn a  h u m o ru  k ro to ch w ila  R ay m o n 
d a  „P ie rw szy  d an c in g  Z u za n n y '1, w  o p ra c o 
w a n iu  scen iczn y m  reż . J. K arbow sk iego . W  
sz tu ce  u d z ia ł b io rą : B ielska , Ja w o rsk a , Ko- 
p ijo w sk a , B iegańsk i, M odzelew ski, Senow ski 

W o źn ik .
W  n ied z ie lę  p o p o łu d n iu  św ie tna  sz tu k a  

G. B. S h av a  „ P ro fe s ja  p a n i W a n e n “ , w  o- 
•p raco w an iu  scen iczn y m  d y r. K. F ry cza , w 
p re m iero w ej obsadzie .

P la n  p rz ed sta w ień :
S o bo ta : „P ierw szy  d a n c in g  Z u zan n y  .
N iedzie la  p o p .: „P ro fes ja  p a n i W a rre n " , 

w iecz.: „P ierw szy  d an c in g  Z u zan n y  .

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „B łazen  H ein ie , „D żejkolson*

A PO LLO : „ K ap itan  T ay lo r" .

ATLA N TIC: „D y b u k ".

PR O M IE Ń : „S k o w ro n ek " .
ST E LL A : „ O sta tn i M o h ik an in " .
SZTUKA: „S z esn asto la tk a " .
ŚW IT : „Z m iło śc i d la  c ieb ie".
U CIECHA : „Z n ach o r" .
W ANDA: „K siążą tk o " .
R ep rezen tacy jn y  C yrk  S tan iew sk ich  Al. 

K rasiń sk ieg o  (na tra w n ik u ) . —  Ś w ia tow y 

p ro g ram  a tra k c y j  z 26 A b isy ń czy k am i n a  

czele. P o c z ą tek  o 20‘30 w iecz. —  W to rk i, 

sobo ty  i n ied z ie le  po  2 p rz e d s ta w ie n ia  o 4 ‘30 

pop . i 8‘30 w iecz.

B t A D M O
N IE D Z IE L A  26 W R ZEŚN IA

8*36 „K ry zy so w a  h o d o w la  k o n i"  wygi. inż. 
W ład y sław  M uller. 8*45 M uzyka. 9 D zień  k o 
le ja rz a  po lsk iego . U  M uzyka. 12 03 P o ra n e k  
sy m fo n iczn y  w w yk. o rk  w ileńskit-j. 13 S p ra  
wy te a tra ln e  om ów i d y r. Jó ze f W iśn iow ski. 
13*10 K oncert ro z ry w k o w y . 14*40 „P o lepow e 
p ro je k ty "  gaw ęd a  Ju liu sz a  K ędzio ry  15 A u
d y c ja  d la  wsi. 16 P ie śn i k u rp io w sk ie  w w yk. 
c h ó ru  i k a p e li Z w iązku  M łodzieży L u d o w ej 
z O lszew ki (pow. o s tro łęck i). 16*30 W sp ó ł
czesn a  m u zy k a  f ra n c u sk a  (p ły ty). 17 Pow sz. 
T e a tr  W y o b raź n i: „ P o d ró ż n ik  i m iło ść"  k o 
m ed ia  P a u l M oran d a , w p rzek l. i op rać . M a
r i i  S e rk o w sk ie j (w znow ienie). 18 P o d w ie 
c zo rek  p rzy  m ik ro fo n ie . W y k o n aw c y : M a
ła  o rk . P. R. p o d  dy r. Zdz. G órzyńsk iego , 
M aria  K aupe  (śpiew ), T ad eu sz  O isza (p io 
sen k i), S iostry  B u rsk ie  (p iosenk i), W  p rz e r 
w ie  ok. 18*55 z W arsz a w y : „W  sto licy  n ow ej 
Portugalii** fe lie to n  w ygi. red . Ja n u sz  De- 
l in ik a jtis .  21 „D iabeł w  z a lo tac h  czyli p o 
d ró ż  d ia b ła  n a  wesele** J a n a  N e p o m u c e n a  
K am iń sk ieg o , w eso ła  a u d y c ja  w  o p r. Jó z e 
fa  M ayena. 22 K onc. m uz. d u ń sk ie j. 22*330 
Rec. sk rz . M arii M arco. 23 M uzyka tan eczn a .

T E A T It DLA D Z IE C I W ESO ŁA  GROMADKA 
w  Sali S ask ie j u l. św . J a n a  6

Dziś w so b o tę  o godz. 4 pop . i ju tro  w  n ie  
d z ie lę  o godz. 11 ra n o  o ra z  o 4 pop. p o w 
ta rz a  W eso ła  G ro m ad k a  w ósolą i b a rw n ą  
b a jk ę  o d re w n ian y m  p a ja c y k u  P in o k io . R e
ż y se ria  M arii B iliżan k i, d e k o ra c je  T ad eu sza  
R óżyckiego, tań c e  W eh ry  Z alirad n ik , m u zy 
k a  L eo n a  A rtcn a  i R y sz a rd a  F ra n k a . P rz e d 
sp rz ed a ż  b ile tó w  co d zien n ie  p rzy  k asie  S a
li Sask ie j.

„PION**, n r. 38 z aw ie ra  m. in. L u d w ik a  
F ry d eg o  „P rz em ia n y  w życiu  l ite ra c k im " , 
W ilh e lm a  K orab iow sk iego  „F ilm  p o d  sk a l
p e lem ". w iersz  B o risa  P a s te rn a k a  „D em o n o 
w i"  w p rzek ład z ie  Jó z e fa  Ł o bodow sk iego , 
p o em a t G u illaum e a A p o lIin a ire ‘a  „ P a le n i
sk o  w p rz ek ład z ie  Je rzeg o  Z agórsk iego , 
H ie ro n im a  M ichalsk iego  „ L ite ra ck i d e b iu t 
B isk u p in a" , M ichała  K o n d rack ieg o  „R ycerze 
O ru iu zu " , recenzje , ^ Irzykow skiego . o inów ie- 
ń ia  k siążek , p rzeg ląd  p ra sy , o dpow iedzi re- 
flakc ji w sp ra w ie  k o n k u rsu , k ro n ik ę  z a g ra 
n iczn ą  itd.

Kraków do wieczora
Sensacyjne aresztow anie m lędzynarodow.

fflcrin^waczo, k t d r y  d o k o n a ł  k r  a d  Tieży w cil i o d e ń s k i o j
d y r e k c j i  S R o B t c j i

O statn ia  obław a, p rzeprow adzona 
przez W ydział Śledczy na teren ie IV 
K om isaria tu  p rzyn iosła  w cale c ieka
wy rezu ltat.

I tak  zatrzym ano n iejak iego  H erzla

ZAWIADOMIENIE
N in iejszy m  zaw ia d am iam  P. T. K lien tów  

i M echan ików , iż obecnie p ra c u ję  JE D Y N IE  
i W Y ŁĄ CZN IE w w a rsz ta ta c h  rad io -lec h n i-  
czn y ch  firm y

* A D I ^ - S E R V I C E
Inż. Edmund Lam ensacrf 

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA L. 11.
Tel. 121-65

P rz y  te j sp o so b n o śc i o św iad czam , że n ie  
p o z o s ta ję  w żad n y m  s to su n k u  słu żb o w y m  do 
f irm y  „Radlofon** w K rak o w ie .

RUDOLF HABERSKI
ra d io te c h n ik

Iz rae la  la t 29, oraz W ern e ra  false 
Łow i Iz rae la  la t 26, obaj bez zajęcia 
i stałego m iejsca zam ieszkania. W y
m ienien i nie m ieli stanow czo szczę
ścia, poniew aż w padli w ręce policji 
w łaśn ie w tej chw ili, k iedy  w racali 
„z ro b o ty “ , obładow ani łupem  nagra  
b ionym  w m ieszkan iu  A braham a Ge- 
ho rsam a p rzy  ul. K rakow skiej 1. 10. 
Na m iejscu  ich w ystępów  policja  za
stała  jeszcze spakow ane narzędzia 
do w łam ania , oraz w szystkie rzeczy, 
k tó re  zam ierzali wynieść.

O baj aresztow ani są niebezpieczny 
mi przestępcam i, poszukiw anym i za 
szereg w łam ań  dokonanych  ostatn io  
na  teren ie naszego m iasta. Między in 
nym i zarzuca się im  w łam anie do 
m ieszkan ia Józefa P erm ana , zam. 
przy ul. M iodowej 14, d. 12 mb. oraz 
w ystępy w m ieszkaniu  M ojżesza Gla-

sa przy, ul. A ugustiańskiej 1. 4 w dn iu  
23 bin.

Podczas tej sam ej obław y za trzym a 
ny  został w jednej z m elin  złodziej
sk ich  m iędzynarodow y w łam yw acz, 
n ie jak i H u p p ert Z ygm unt la t 35, s ta 
le zam ieszkały  w Łodzi przy  ul. K rót 
k iej 1. 10, k tó rem u  w ładze w ięzien
ne udzieliły  trzechm iesięcznego u rlo 
pu  zdrow otnego i k tó ry  u rlop  sw ój w y 
korzysta ł jak o  p rak ty k ę  w sw oim  za
wodzie. H u p ert podejrzany  jest o do 
konanie całej serii w łam ań  m ieszk a
niowych. M iędzy innym i o skarża  się 
go o kradzież książeczki oszczędno
ściow ej w Łodzi. N iezależnie od tego 
policja zarzuca m u kradzież zag ran i
czną, a m ianow icie w W iedn iu  w 
Zw iązkow ej D yrekcji Policji a u s tr ia 
ckiej.

1 lu p p erta  odstaw iono do dyspozy
cji sądu grodzkiego w K rakow ie.

Tajność w  czasie ro zp ra w y
o p r z y w ł a s z c z e n i e  p r z e s y ł e k  p o c z t o w y c h

Dziś w dalszym  ciągu toczyła się 
ro zp raw a w sądzie k arn y m  przeciw  
funkc jonariuszow i pocztow em u Mi- 
g ielskiem u, oskarżonem u o p rzyw ła
szczenie sobie listu  am erykańskiego  
na sum ę 1.700 dolarów  i dw u m n ie j

szych kwot.

W czorajsza ro zp raw a przeciągnęła 
się do późnych godzin popo łudn io 
wych.

Na w okandzie w idnieje znow u dłu 
ga lista św iadków , tak  że w ątpliw ym

się w ydaje , by w yrok zapad ł jeszcze 
w dn iu  dzisiejszym .

Należy zauw ażyć, ze w toku  ro z 
p raw y  okazała  się konieczność zarzą  
dzenia ta jności rozpraw , ze w zględu 
na drastyczne m om enty, zaszłe w p ro  
cesie.

*apad, czy obrona konieczna?
P rzed  k rakow sk im  sądem  apelacyj 

nym  odbyła się rozp raw a k a rn a  prze 
ciw ko dw u m ieszkańcom  P leszew a, 
W incen tem u i A ndrzejow i Raźnym , 
oskarżonym  o spow odow anie i udział 
w  bójce, w czasie k tó re j k ilka  osób 
odniosło dotk liw e poranien ia.

W  dniu  27 w rześnia  ub. ro k u  w tar

gnęli oni obaj n ieproszeni na zaba
wę s trażack ą  w Pleszow ie i tu w y
w ołali aw an tu rę , w następstw ie k tó 
re j doszło do ogólnej b ija tyk i na  p ię
ści i noże, tak , że w końcu k ilk a  o- 
sób doznało  ciężkich uszkodzeń ciała.

Sąd okręgow y skazał obu na karę  
w ięzienia przez 8 m iesięcy. Ci w nie

śli jed n ak  od w yroku  apelację.
Na rozp raw ie  apel sąd dopuścił do 

wód z now ych św iadków  na okolicz
ność, że oskarżeni zostali napadn ięci 
i działali jedynie w obronie koniecz- 
11 ej.

R ozpraw a została odroczona.

Ił  P A D Ł  W YR PK  W PROCESIE
dr. Fensterbia

W  dniu  w czorajszym  odbyła się w 
sądzie okręgow ym  w K rakow ie d łu 
go oczekiw ana ro zp raw a przeciw  a~ 
dw okatow i drow i F ensterb lauow i,

D r F en sterb lau  jak  w iadom o, w niósł 
kasację  przeciw  w yrokow i sądu I-ej 
instacji, skazującego go na  4 'a ta  wię 
zienia za przem ów ienie — do Sądu

Najwyższego, w następstw ie czego 
sp raw a znalazła  się pow tórn ie  przed  
tym  sam ym  trybunałem  sądzącym  I- 
szej instancji.

Sąd nie przychylił się do w niosku 
obrony  o pow ołanie now ych św iad
ków  n a  stw ierdzenie poprzedn iej dzia 
łalności oskażonego, uw zględnił na- |

tom iast d rugi w niosek o odczytanie 
św iadectw  lekarsk ich  na  dowód złe
go s tanu  zdrow ia oskarżonego.

Po w yw odach s tro n  ogłoszony zo
sta ł w yrok, skazujący  d ra  F enster- 
b laua na  3 la ta  w ięzienia.

T ry b u n a ło w i p rzew o d n iczy ł s. s. o. 
S tęp n io w sk i.

Za drugim razem sześć miesięcy
Z nany aferzysta  i oszust Mojżesz 

K leinw achs, o k tó ry m  m ieliśm y już 
sposobność p isać z okazji pochw yce

n ia  go, po długim  u k ry w an iu  się, 
przez w ładzej policyjne i w ytoczenia 
m u pierw szego procesu, „zaszczyci!11

W y ja zd  delegacji k ra k . S ic # . A b s o lw .
b. Akademii łłandł, do Warszawy

W  dniu  dzisiejszym  udaje  się do 
W arszaw y delegacja prezydium  Krak 
Stow. Absolw. li. Akad. H andl. i Szko 
ły  E kon.T Iandl. n a  w alny zjazd de
legatów  stow arzyszeń abscńwentów 
szkół handlow ych. Zjazd odbędzie się 
w W arszaw ie w dniu  ju trzejszym , na 
k tó rym  om aw iane będą spraw y zw ią

zane z organizacją  cen tralnego  zw iąz
ku stow arzyszeń okręgow ych. Rów no 
cześnie delegacja k rakow skiego  sto 
w arzyszenia będzie in terw en iow ała  
w Min. WIŁ i OP. w kw estii uznan ia  
p raw a stud iow ania w ch a rak te rze  stu 
dentów  zw yczajnych n a  w yższych u- 
czelniacli hand low ych  w k ra ju .

Spraw&t nieznany
Łalm z M aria, zam  w Krakowie 

przy  ul. Ś ląskiej 1. 11 zgłosiła do p o 
licji, że n ieznany  sp raw ca dokonał 
w łam an ia  do je j m ieszkania podczas 
nieobecności dom ow ników  i sk rad ł 
2 obligacje pożyczki narodow ej 1 i 2

em isji Nr. 10 Ser. 08660 oraz naszy j
n ik  sreb rny  i 2 b luzki w artości około 
230 złotych.

Za n ieznanym  włam ywacze m poli
cja w drożyłą, pościg.

sąd k a rn y  d rug im  procesem .
■modziło tym  razem  o fałszyw e ze

znan ia  i szantaż, dokonane na  osobie 
znanego obyw atela krakow skiego.

K leinw achs na  k tó rego  czekają ju ż  
w najbliższym  czasie now e w okandy 
„zafasow ał11 tym  razem  6 m iesięcy 
w ięzienia.____________________ __

DZIŚ 1’KEM IERA AV „BA G A TELI"
W  d n iu  dz isie jszym  w chodzi na  afisz  tea  

tru  „ B ag a te la"  je d n a  z n a jp ię k n ie jszy c h  o p e 
re te k  E. K a lm an a  „ H ra b in a  M a n c a" . R olę 
tj tu ło w ą  o d tw arza  n a jle p sza  dziś w  Polsce  
d iv a  o p e re tk o w a  J a n in a  K ulczycka, k tó ra  
zalicza  p a r tię  hrabiny* M aricy  do n a jle p szy c h  
sw oich  k reacy j. „ H ra b in a  M arica-' je s t  to  
o p e re tk a  p rzesy co n a  śp iew em , tań cem , w e
sołością, h u m o rem  a p rz y  tym  m a  f ra p u ją  
cą treść. W  p rz ed s ta w ien iu  b ie rze  u d z ia ł 
cały  zespó ł a r ty s tó w  „ B ag a te li"  /. W aw rz- 
kow iczem , K sen ią  Grey, D oom sław sk im . Ry- 
low sk im  B a ń k o w sk ą  i lle rsk im  n a  czele. 
P o czą tek  o godz. 8 w ieczór.

NA OCIEM NIAŁYCH
Na ręce  n asze j A d m in is trac ji z łoży ł n a  

O c iem n ia ły ch  zl 10 p. N. N.



o KRAKOWSKI KURIER PORANNY

P r a w o  i  ż y c i e

PRAWO U B O G IC H
w  św ietle u sta w y i o rze czn ictw a Sądu N a jw y żs ze g o

W  m yśl przepisów  art. 112 i iiast. I 
k odeksu  postępow an ia  cyw ilnego, m o | 
że się p rzy zn an ia  p raw a  ubogich do 
m agać peten t, k tó ry  wykaże swe zu
pełne ubóstw o n a  podstaw ie zaśw iad 
czenia w ładzy publicznej o jego s ta 
nie rodzinnym , m a ją tk u  i dochodach; 
od Sądu zaś zależy uznan ie tego za- 
św iaaczen ia  za dostateczny  dow ód 
zupełnego ubóstw a peten ta , .leżeli z 
okoliczności spraw y lub ośw iadczeń 
s tro n y  przeciw nej Sąd pow eźm ie w ąt 
pliw ość co do stanu  m ajątkow ego p e
ten ta , m oże zarządzić stosow ne docho 
dzenie, a  w ięc m oże odnieść się do 
w ładz państw ow ych i sam orządow ych 
o w yjaśn ien ia , lub  zbadan ie pew nych 
okoliczności, n a  k tó ry ch  podstaw ie 
Sąd przyznał p raw o ubogich, nie is t
n iały , lub przestały  istnieć, Sąd cof
nie praw o ubogich.

Obok przepisów  kodeksu  postępo
w an ia  cyw ilnego spraw ę udzielen ia 
p ra w a  ubogich n o rm uje  nad to  okól
n ik  M inisterstw a Spraw iedliw ości z 
dn ia  31 m aja  1930, k tó ry  zaleca u- 
dzielenie p raw a  ubogich ty tko  w wy 
ją tk o w y ch  w ypadkach  za istn ien ia  
dostatecznej 1< u tem u podstaw y

1) W  razie  zaskarżen ia  zażaleniem  
odm ow y udzielenia p raw a  ubogich, 
z k tó rą  połączono w ezw anie do u i
szczenia do dni 7-m iu op ła t sądow ych 
te rm in  do złożenia tych  op ła t lic /y  się 
od  dn ia  up raw om ocn ien ia  się odm o 
wy p raw a  ubogich. (O. S. N. 22. III. 
1934. Nr. C. II  Rw. 2241/33).

21 S tan  m ają tkow y  s tro n y  .s ta ra ją 
cej się o p raw o  ubogich w inien być 
oceniany  w edle czasu p row adzen ia  
spraw y, a n ie czasu wcześniejszego. 
(O. S. N. 12. VII. 1933. Nr C. I. 
541/33).

3) P raw o  ubogich, p rzy zn an e  w 
sporze, rozciąga się n a  postępow anie 
we w szystkich  in stancjach . (O. S. N.
17. VII. 1933. Nr. C. III. 151 33).

4) Od postanow ień  a Sądu II In stan  
cji, odm aw iającego  p rzy zn an ia  p ra 
w a ubogich, nie służy stron i, zażale
nie; n a to m iast dopuszczalne jest za
łożenie n a  tak ie  postanow ienie  sk a r
gi kasacy jne j do Sądu Najwyższego. 
S karga  kasacy jn a  w spraw ie  p raw a  
ubogich jest dopuszczalna, o ile o rze
czenie co do sam ego roszczenia ze 
względu na p rzedm io t spo ru  może 
być zaskarżone kasacją . (O. S. N 13. I 
X. 1933. Nr. C. I. 1640/33.)

5) P rzep is a rt. 112 kpc., że d la uzy 
sk an ia  p raw a  ubogich koniec zne jest 
w ykazan ie  zupełnego ubóstw a, nie 
m oże byś w ten sposób zrozum iany, 
że z p raw a  ubogich m ogą korzystać 
ty lko  te strony, k tó re  żadnego m ają t 
ku  lub dochodu nie posiadają ; n a le 
ży uw ażać, że „zupełne ubóstwo*1 za
chodzi także wtedy, gdy strona posia 
da naw et pew ien m ają tek  lub do
chód, ale tak  n ik ły  w sto sunku  do 
opłat, że nie m ogłaby ich pokryć bez 
podw ażen ia  sw ojej egzystencji. (O. S.
N. 12. VI. 1934. Nr. C. I. 2577 33). fi

6) P rzyznan iu  p raw a ubogich żo- j 
nie, w ystępującej z pow ództw em  prze  I 
ciw swem u mężow i o alim enty , nie j 
sto i n a  przeszkodzie okoliczność, że I 
m ąż posiada m ajątek , z k tórego  m o I 
g łyby  być pokry te  koszty  procesu. I 
(O. S. N. 17. VIII. 1933. Nr. C. III. 
149/33).

7) O koliczność, że m ąż strony  ubie 
gającej się o przyznan ie  p raw a ubo
gich posiada m ajątek , nie m oże w pły 
w ać na ocenę stanu  m ajątkow ego tej \

Pr.l. JULIA PELZL1NG 
s c h On w e t t e r o w a

d y p l. abs. K o n se rw a to riu m  k ra k ., ab s . I  !

K o n se rw a to r iu m  w e W ie d n iu , u d z ie la  ■
lek c ji g ry  n a  sk rz y p ca c h . —  Zgłoszę- 8  |

u la :  u l. B a to reg o  23 m . 4, te ł. 131-91. I

strony , albow iem  m ąż nie jest obo
w iązany  za żonę ponosić kosztów p ro  
cesu. O S. N. 14. V. 1936. Nr. C. j I 
268/36).

8) Do rozpoznan ia  w niosku  o udzie 
lenie p raw a  ubogich, zgłoszonego 
rów nocześnie z w niesieniem  skarg i 
ape lacy jnej, pow ołany  jest Sąd I In 
stancji. (O o N. 10. XI. 1933. Nr. G. 
III. 307/33).

9) Do cofnięcia przyznanego p raw a  
ubogich w postępow aniu  - p rzed  są 
dem  Najw yższym  pow ołany  jest Sąd 
II In stanc ji. (O. S. N. 2. X. 1936 Nr. 
C. II. 1114/36).

10) P rzew idziane w a rt. 113 kpc. 
dochodzenia p rzep row adza Sąd ty l
ko w tedy, gdy m a w ątp liw ość co do 
isto tnego stanu  m ajątkow ego  s trony  
ub iegającej się o przyznan ie  p raw a u- 
bogich; p rzepis len  nie stanow i, aże
by Sąd w w ypadkach , gdy uznaje  za 
n ieudow odnione zupełne ubóstw o p e
ten ta , był obow iązany p rzeprow adzać

D ziw nym  zjaw isk iem  jes t star: ludz 
ki. O postępow aniu  jednostk i decydu 
je  w n im  b y n ajm n ie j n ie je j wola 
Zw rócono już oddaw na uw agę na 
dziw ne podobieństw o jednostki w 
tłum ie do człow ieka, będącego w s ta 
nie h ipnozy. W  obu w ypadkach  czło
w iek jes t zupełn ie un ieruchom iony , 
sk rępow any , uw aga zaś jego skup io 
na jest n a  jednym  punkcie, k tó rym  
w tłum ie jest zazw yczaj m ów ca. W  
tłum ie h ipnoza ta  działa tym  silniej 
o rgan izu jąc  jednostk i naw et n a j
bardzie j odporne, że do w szystkiego 
dochodzi jeszcze n as tró j otoczenia —  
okrzyki, poczucie siły i b ra k  odpow ie 

dzialności indyw idualnej, kom plet-

ldziem y  w życie gnani ta jn ą  m ocą 
i niesiem  z sobą dużą w iedzy księgę 
ozdobną w k lam ry  i złocistą wstęgę. 
N iekiedy do n iej zaglądam y nocą, 
gdzie ciem no w duszy, gdy jeszcze

z ukrycia

J a k  się  d o w iad u jem y , w d n iu  2li b m  w
czasie  14 T y g o d n ia  L o tn iczego  n a  lo tn isk u  
w  R ak o w icach  od b ęd zie  się  p o ra ź  p ierw szy  
w  K rak o w ie  p o k az  g ru p o w y ch  sk o k ó w  ze spa
d o ch ro n em . „S k o czk i1' sp a d o c h ro n ia rz e  p rzy  
b ę d ą  z W arsz a w y  sam olo tem  i n a d  lo tn i 
sk iem  A ero k lu b u  K rak o w sk ieg o  w  go d z i
n a ch  p o p o łu d n io w y ch  ro zp o czn ą  skoki. Im  
p re z a  ta  z o rg an izo w an a  p rzez  K om itet L O P P  
z o s ta ta  p rz y ję ta  b. życz liw ie  p rzez  spo łeczeń  
stw o  k ra k o w sk ie , k tó re  n ie  w id z ia ło  n a  sw o 
im  te re n ie  tego ro d z a ju  im prezy .

4)
W  d n iu  26 bm . o d b ęd zie  się  w  T ea trze  

M ie jsk im  im . J. S łow ackiego  p rz ed sta w ien ie  
życzliw ie  p rzez  so łeczeństw o  p rz y ję te j  s z tu 
k i R ay m o n d a  p. t. „P ie rw szy  D an cin g  Z u 
z an n y "  po cen ach  zn iżo n y ch . W  sz tu ce  te j 
b ia rą  u d z ia ł W ik to r  B ieg ań sk i, k tó ry  św ie 
tn ie  ro zp o czą ł sezon  w  „G rubych  ry b a c h " , 
a  o b ecn ie  ro z w ija  w y b o rn y  ta le n t a k to rsk i, 
o ra z  H a n n a  B ielska, Ja d w ig a  K op ijo w sk a , 
W . W o żn ik , Z. M odzelew ski i inn i. „P ierw -

dochodzenia. (O. S. N. I. II. 1934. Nr.
I. G. 1937/33).

11) O koliczność, że dom  strony , sta  
ra jące j się o p raw o ubogich, zna jdu je  
się w zarządzie przym usow ym , nie u 
zasadn ia  s tan u  zupełnego ubóstw a i 
n ie pow oduje udzielen ia  p raw a u bo
gich w sporze. (O. S. N. 23. VIII. 1934 
Nr. G. II. 2038/34).

12) Jeżeli s tro n a  w zażalen iu  na  
odm ow ę p raw a ubogich podaje, że jej

| s to sunk i m ają tk o w e są m niej ko rzyst 
ne, niż o tym  zaśw iadczyła w ładza pu  
bliczna, w inna jest sam a przez złoże
nie odpow iednich dokum entów  w y
k azać sw oje stosunk i Sądow i; Sąd bo y 
w iem  nie m a obow iązku zb ieran ia  na 
w niosek stron, ub iegającej się o p ra 
wo ubogich, dow odów  o je j s to sun
kach  m ajątkow ych  i dochodow ych. 
(O. S. N. 10. V IT 1934. Nr. G. II.
7 7 5 /3A J.

* 13) Z upełne ubóstw o w znaczeniu

ne zlan ie się z m asą  —  czynniki te w 
znacznym  stopniu  osłab ia ją  scepty- 
tyzm  oraz ham ulce n a tu ra ln e

Te refleksje  w zbudziło  we m nie 
przem ów ienie rad iow e z K ongresu w 
N orym berdze. P rzem ów ienie to, bez 
flag, b lich tru  i innych  a trybu tów  u ro 
czystości h itle row sk ich  było pozba
w ione zupełn ie sw ej opraw y, najw ięk  
szych sw ych a tu tów . Ot tak , po  p ro 
stu  bez togi. P rzem aw iał generał b ro 
ni, p rzew odniczący R eichstagu, p re 
m ier P rus, głów ny łow czy Rzeszy, m i
n is te r lo tn ic tw a, d y rek to r p lan u  czte
ro letn iego, byw alec i eksped ien t sztok 
ho lm skich  szpitali psychiatyczoych , 
uf! H erm an  Goering.

nie przyszły  do n iej jasne św iatła
słońca

I tak  idziem y z tą  księgą bez końca 
I niesiem  z sobą w n iej zagadkę życia

szy d an c in g  Z u za n n y "  to  „ b o m b y " gazu  roz 
w ese la jąceg o  w czasie  14 T y g o d n ia  L o tn icze  
go. P rz e d sp rze d a ż  b ile tó w  w  O ś r jd k u  L o t
n iczym , ró g  P o d w ala .

W  tym że sam ym  d n iu  n a  lo tn isk u  w R a 
k o w icach  od b ęd zie  się  p o k a z  lo tn iczy  z b a r  
dzo  in te re su jąc y m  p ro g ram e m . N a p ro g ra m  
tego p o k a z u  z ło żą  się  lo ty  szybow cow e h o 
lo w an e , p o k a z  b o m b a rd o w a n ia , a k ro b a c ja  
lo tn icza , lo ty  p a sa że rsk ie  z a  b ile tam i w y lo 
so w an y m i o ra z  po  ra z  p ie rw szy  w  K ra k o 
w ie p o k az  g ru p o w y ch  sk o k ó w  ze s p a d o c h ro 
nam i. T en  o s ta tn i p o k a z  w y k o n a ją  łk o c z k i  
sp ro w ad z en i z W arszaw y . B ile ty  do w y lo so 
w a n ia  n a  lo ty  p a sa że rsk ie  do  n a b y c ia  w  O- 
ś ro d k u  L o tn iczym .

przep isu  a rt. 112. kpc. jes t pojęciem  
w zględnym , nie m ogącym  bvć ok re
ślonym  w edług jak ie jś  stałej sum y 
m ają tk u  czy dochodu, k tó re j prze 
kroczenie nie zezw alałoby n a  p rzy 
znan ie  s tron ie  p raw a  ubogich, ale 
m usi być b ran e  zależnie od w ysoko
ści kosztów , w ym aganych dla p ro w a
dzenia dane j spraw y, oraz sy tuacji 
rodz inne j peten ta . (O. S. N. 6 VI. 
1934, C. I. 2619/33).

14) Sąd p rzy  za ła tw ian iu  w niosku  
o p rzyznan ie  p raw a  ubogich, nie m o 
że się pow odow ać w yłącznie tern, czy 
dochód p e ten ta  pozw ala m u na po 
k ryc ie  kosztów  procesu , lecz w in ien  
rozw ażyć także okoliczność, jak i pe
tent posiada m ajątek , chociażby ten  
nie p rzynosił naw et dochodu, albo
w iem  stro n a , k tó ra  byłaby  w stanie 
pokryć p rzy p ad ające  koszty  procesu, 
choćby z pew nym  uszczupleniem  sub  
stancji sw ojego m ają tk u , n ie może 
być u w ażana za zupełn ie ubogą w ro 
zum ien iu  p rzep isu  a rt. 112 kpc. (O. 
S. N. 30. V III. 1934. Nr. C. I. 1061/33).

15) stro n a , k tó re j uposażenie służbo 
we, choćby w sku tek  już dozw olonych 
zajęć egzekucyjnych, jes t niższe niż 
zł. 100, a k tó ra  poza tym  uposażeniem  
nie posiada innego m ają tk u , pow in 
na  być poczytana za zupełn ie ubogą

zimno
Próżnobyśm y szukali w przem ów ię 

n iu  m in is tra , podającego do w iado
m ości ogółu p lany  gospodarcze rzą 
du, jak ichś k o n k re tn y ch  danych, liczb 
p ro jek tów . W ystarczyło  żądanie. _ by 
w ierzyli, iż p racu je  dla dobra ogółu. 
Ale m niejsza o b iedną, o k lepaną  treść 
G oering co k ilka  słów podnosił głos 
aż do ryk u , do zerw ania , by  w n a j
w iększym  w zniesien iu  w yw ołać okla
ski i ry k  w tórny , ryli tłum u. 1 tak  w 
kółko, k ilk a  słów, ryk , oklaski. Bez 
m ała k ilk a  godzin trw a ło  to  słucho
wisko.

A gdybym  zna jdow ał się ne sali... 
Nie, rad io  jest n ap raw d ę  cudow nym  
w ynalazkiem . (mir.)

REPERTUAR TEATRU TM, WYS
PIAŃSKIEGO W  KATOWICACH.

N iedziela 26. 9. „G rube ry b y “ o  
godz. 16-tej.

N iedziela 26. 9 ..Rozw ód’4 o godz 
20-tej.

Pon iedziałek  27. 9 „W ystęp  te a tru  
„C rico t“ o godz. 21-szej.

W torek  28. 9. „Rozwód** o godz.. 
20-tej.

„CRICOT“ T ea tr A w angardy L L. 
P. A. P. 5 Klub A rtystów  daje  w ieczór 
w K atow icach „Serw a Podrona** Per- 
golesi (2 a n tra k ty  z XVII w ieku) P ier 
w ow zór opery  Buffo. In te rp re ta to rzy  
sceniczni z K rakow skiego In s ty tu tu  
M uzycznego. D yryguje: Leon Arteu 

K ostium y: Z ygm unt W aliszew ski
„Serce P an n y  Agnieszki** su rrea lis ty 
czna g ro teska Józefa  Ja rem y  w w y
k o n an iu  K lubu A rtystów  w K atow i
cach. W ystęp T ea tru  „Cricot*4 odbę 
dzie się w poniedzia łek  dn ia  27 wrze
śn ia  o godz. 21.

Z TEATRU W  SOSNOWCU

T ea tr  m iejsk i w Sosnow cu —  po  
u d an e j inaugurac ji sezonu Komedią 
N iew iarow icza „Gdzie d iabeł nie m o
że*4... w ystaw ia w sobotę 25 bm . d rugą 
sw oją p rem ierę  doskonałą  Komedię 
J a n a  V aszary‘ego pt „M ałżeństw o44.

Udział b ierze ca ły  zespół, reżyseru 
je  St. Szpiganowicz.

(O. S. N. 7. IX. 1934. Nr. II. 758/34).

Dr. W . S.

Wycinki i docinki
Demagogia na

Ludiwik MKasrftofł
n H H u a B m o K m m

K s i ę t / a  ż y c i c -

Po raz pierw szy w  Krakowie
ze  ioofi.ocl-roneni



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

T R V  [&■ U  fc  A  S P O R T  O  W  A

Jutrzejsze imprezy sportowe w  Krakowie
Ju trze jsza  n iedzie la  stać będzie cał 

kow icie pod znakiem  piłk i nożnej. Na 
p ierw szy  p lan  w ybija się oczywiście 
sp o tk an ie  ligowe, w k tó ry m  drużyna 
ludw inow ska m usi abso lu tn ie  zw y
ciężyć, aby m óc jeszcze m arzyć o po 
zostan iu  w lidze. Poza tym  ciekaw ie 
zapow iadają  się m istrzostw a w lidze 
okręgow ej i k lasie  A. Szczegółowy 
p ro g ram  p rzedstaw ia  się n a s tęp u ją 
co:

Godz. 15‘30, bo iska G arbarn i: W i
sła— G arbarn ia .

Liga okręgowa

G. 11, b. Olszy: N adw iślan— Olsza, 
s. p. B artyzel, g. 11, b. Cracovii. Wi 
sła  IB — C racovia IB, s p. A rczyński, 
g. 11, b. G rzegórzeckiego: F ab lok—  
G rzegórzecki, s. p. R um pler, g. 15, b. 
K orony: Z w ierzyniecki— K orona, s. 
p. F ilipkiew icz, g. 15‘30, b. 20 pp.: 
P odgórze— K row odrza, s. p  Z apiór, 
g 15‘30, b. T arnov ii: W aw el— T arno- 
via, s. p. Scherer.

O wejście do ligi okręgowej
g. 15, b. Sandecji: Zw. Strzel. Cheł

m ek— S andecja, s. p. Im m ergliick.

Klasa A.

g. 9‘30 b. M ak k ab r Siła—-Ju trzen 
ka, s. p. S eidner A., g. 10, b. 2 p. lot. 
Ł ag iew ianka— R akow iczanka, s. p. 
K em piński, g. 11, b. G arbarn i: U nia 
— Kabel, s. p. H erm an, g. 11*35; b. 
Szk. Podchor.: S kaw inka— Łobzo-
w ianka , s. p. L andesdorfer, g. !3 l30, 
b. G a ibarn i: Legia— G arbarn ia , s. p. 
W yrobek, g. 13‘4, b. Olszy: Vo!ania 
—Czarni, s. p. P ere ł, g. 15‘15, b. 2 p. 

lot.: H agibor— P rąd n iczan k a , sędzia

p. Zdybalski, g. 15‘30, b. P rokocim ia: 
D ąbski— Prokocim , s. p. G uńkiew icz.

Poza tym  odbędzie się szereg m e
czów o p u ch a r KOZPN oraz m istrzo 
stw a k lasy  B.

ZAWODY KOLARSKIE NA SZOSIE

g. 10, s ta rt do zaw odów  szosow ych 
RCK Legii p rzy  rogatce B ronow ic
kiej.

LEKKOATLETYKA

g. 10‘30, b. Cracovii: T ró jbó j p ań  o 
m istrzostw o KOŹLA.

WISŁA— MAK KABI

decydujące spotkanie o drużynowe 
m istrzostwo bokserskie Krakowa

Dziś w sobotę dn ia 25 bm . o godz. 
16-tej odbędzie się na  boisku  M akka-

bi p rzy  ul. D ietla— K oletek decydu ją
cy mecz boksersk i o m istrzostw ie o- 
k ręgu  k rakow skiego  pom iędzy do
tychczasow ym  m istrzem  W isłą a  
w zm ocnionym  zespołem  M akkabi, 
k tó ra  pozyskała osta tn io  k ilku  do 
b rych  zaw odników  i dysponuje obe
cnie bardzo  silną drużyną.

Poprzedzą w alk i w stępne m łodzi
ków W isłu  i M akkabi.

Henkel ciężko lo r amonowany
Nowy Jork. W  Los Angeles są już 

w pełnym  biegu mistrzostwa* P acy 
fiku.

p o  raz  pierwTszy po dłuższej p rz e r
wie w zaw odach  tych  s ta rtu je  słynna 
niegdyś ten is is tk a  am erykańska He-

i Z / a z d  ą / w i a ź & M i s t ą g
rfo Zaleszczylr

Sekcja sam ochodow a Polskiego To 
u rin g  K lubu zorganizow ała p rzy  u- 
dziale Tow. R ozw oju Ziem  W schol- 
n ich  zjazd gw iaździsty  do Zaleszczyk 
z okazji św ięta w inobran ia . W  zjeź- 
dzie wzięło udział 15 zaw odników .

O statn io  dokonano obliczeń z jaz 
du, k tó ry  dał następu jące  w yniki: 
1) kpt. B ronikow ski na  T atrze (339 
pkt.) p rzelecia ł 1.128 km ), 2) Min. 
Siedlecki n a  M ercedesie 318 pki., 31 
B ergfried  267 pkt., 4) Schaff 25’ pkt.
5) B ierow ski 244 pkt., 6) K am iński 
239 pkt., 7) K rzysztofow icz 237 pkt., 
P ierw sze m iejsce w śród m otocyklów  
zdobył U lm an n a  m otocyklu  BsA.

O bliczono także w ynik i zjazdu

S.OEgw ziaździstego do Zakopanego z oka 
zji m otocyklow ego ra jd u . 1) m iejsce 
zdobył p. W eigt (Łódź), 2) T erzyńsk i 
(W arszaw a), 3) G rętkiew icz (Łódź),
4) R osenblatt, 5) M eyer, 6) K w iatek.

200.000 zt. bedzie kosztow ał S tadion 
P W  i W F  w Chorzowie. O becnie znaj 
du je się on w stan ie  rozbudow y Po 
zrealizow aniu  zam ierzonych: inw esty
cji (korty, pływ alnie), s tad ion  cho
rzow ski s tan ie  się jednym  z najnow o
cześniejszych stadionów ' w' Polsce,

Now y rekord Europy w dysku u s ta 
now ił Norw eg R eidar Sorlie, uzy sk u 
jąc  św ietny  w ynik 51,57 m.

Iena W ills Moody, k tó ra  bierze u 
dział w grze podw ójnej w p am c ze 
słynnym  ten isistą  n iem ieckim  von 
Cram m em .

W  pierw szej rundzie gry m ieszanej 
p a ra  ta  p o k o n ał duble am ervkansko- 
angielski A nderson— In g ram  6:1 ,6:2.

W  grze po jedynczej tych  sam ych 
zawodów v. C ram m  pokonał w di u- 
giej rundzie A m erykanina H u n ta  6:4 
4:6, 6:1, 3:6, 6:2. W alk a  jak  w idać 
z w yniku, by ła  bardzo  zacięta.

D rugiej rak iecie  Niem iec H enklo- 
wi nie pow iodło się w tu rn ie ju  w Los 
Angeles. W  czasie m eczu przeciw ko 
znanem u tenisiście am erykańsk iem u  
Gene Mako, w pierw szym  secie H en
kel przew rócił się i z ran ił w  ko lano  
tak  ciężko, że natychm iast p rzew ie
ziono go do szpitala.

N iespodzianką dn ia  b y ła  p o rażk a  
doskonałej ten isis tk i n iem ieckiej 

H orn , k tó ra  p o k o n an a  została łatw o 
przez m ało znaną A m erykan1 ę B lank 
6:3, 6:3.

M KCZ P 0 L S K A - B E L G I A  »V R O K U  1939?
Na ostatn im  zeb ran iu  Belgijskiego 

Zw iązku P iłk i Nożnej by ła rozpatry - 
w aan  p ropozycja  Polski rozeg ran ia  
meczu rew anżow ego P olska— Belgia 
w W arszaw ie na  wiosnę ro k u  p rzy 
szłego.

PZPN  chcąc o trzym ać odpow iedź 
jeszcze w bieżącym  m iesiącu, p rosił 
Belgów, by pow zięli decyzję p rzed  15 
w rześnia.

S p raw a m eczu z P o lską zajęła 
członkom  Zw iązku belgijskiego b li

sko godzinę czasu. Jest ona n iesły
chan ie skom plikow aną, gdyż mecz 

ten  pow in ien  być rozegrany  w sezo
nie 1936/37. Tym czasem  PZPN , od 
k tórego  zależało pow zięcie in ic ja ty 
wy, zw rócił się dopiero  p rzed  k ilku  
m iesiącam i, chcąc w idocznie d o p ro 
w adzić ten m ecz do sk u tk u  w’ sezonie 
1937/38.

Belgowie tym czasem  m ogli p rzy je 
chać do W arszaw y na w iosnę roku  
bieżącego, zw łaszcza, iż baw ili w Ru

m u n 1 . Nie m ogą n a to m iast w żaden 
sposób znaleźć w olnej daty  w nadcho 
dzącym  sezonie. M ają oni bow iem  do 
rozeg ran ia  dw a tradycy jne m e. ze z 
H olandią, k tó re  przynoszą im w ięcej 
pieniędzy, niż wszj7stkie pozostałe, 
jak ie  g ra ją  w ciągu roku . T rzeci, ró 
wnież tradycy jny  m ecz g ra ją  z F ra n 
cją. Poza tym  m uszą w yjechać do 
W łoch w celu rozeg ran ia  sp o tk an ia  
rew anżow ego, k tó re  w r o k i  ubieg
łym  nie doszło do sk u tk u  z pow odu

Helena Stephens przechodź! na zaw odostw o
A m erykańska m istrzyn i o lim pijska 

i rek o rd z is tk a  św iata  H elena S tephens 
zaw arła  k o n tra k t z am ery k ań sk ą  w y
tw ó rn ią  film ow ą, n a  zasadzie k tó rego  
-lagryw ać będzie film y lekkoatle tycz

ne o ch a rak te rze  in stru k ty w n y m  Kon 
ra k t ten  pozbaw ia św ietną Iekkoatlet 

kę p raw  am ato rsk ich .
Obok S tephens na  zaw odostw o prze 

chodzą jeszcze dwie Iekkoatletk i S ta
nów  Z jednoczonych, a m ianow icie

Dee B oeckm an i B etty  Robison.
W  podobnych okolicznościach prze 

szli na zaw odostw o dw aj znani lekko 
atleci am erykańscy  Glenn H aid in  i 
Glenn Moris.

Szamota Uje amerykańskich asów
Z nany zaw odow y ko larz  polski 

Szam ota, w ygraw szy dw a wyścigi 
p rzeciw ko czołow ym  kolarzom  am e
ry k ań sk im , uzyskał engagem ent na

dalsze występy7. P rog ram  startów  Sza 
m oty  p rzedstaw ia  się następu jąco :

25 w7rześn ia w N ew ark, od 24 do 
30 paźdz. w F iladelfii oraz od 11 do 
27 listopada w Nowy7m Jo rk u . Po tym

term in ie  Szam ota startow ać m a je 
szcze w7 Chicago, M ilw akuee, Clcve- 
land  P ittsburgu , St. Louis, C.msas 

Citv i Indianopolis.

IffocAn prowarfiif c pncAarze 
ś r ^ t f l t o w e #  £  r r o | i v

Po dw óch m eczach niedzielnych o 
p u ch a r p iłk a rsk i Środkow7ej E uropy  
(którego n ie należy iden ty fikow ać z

pu ch arem  ,,M itropa“), w k tó rych  A u W łochy 3 6 7:2
s tr ia  pok o n ała  Szw ajcarię 4:3, a W ę W ęgry 5 6 20:14
gry  rozgrom iły  C zechosłow ację 8:3, A ustria 4 6 11:10
w7 tabeli p row adzą W łochy. Czechosłow acja 5 6 14:15

Szczegółowy stan  tabeli p rzed sta
w ia się następu jąco :

Szw ajciaria 5 0 10:21

Rozfioic/srecluifa/cfe

„K ra k o w sk i Kurier W ieciorny“

sankcyj. To osta tn ie  spo tkan ie  g ra ją  
oni ze względów7 politycznych —  sio
s tra  k ró la  L eopolda je s t żoną n as tę 
pcy7 tro n u  w łoskiego. —  Poniew aż n a  
w alnym  zebran iu  klubów  belg ijsk ich  
zabroniono  Zw iązkow i k o n tra k to 
wać w ięcej niż 6 meczów7 w sezonie, 
pozostają  Belgom jeszcze dw ie w olne 
daty.

Tym czasem  w ro k u  przyszłym  od
będą się rozgryw ki o mistrzostw-o 
św iata i Belgię czekają m ecze elim i
nacyjne . W  w yniku  tego nie jes t ona 
w  stan ie  w ysłać do Polski na  w io
snę ro k u  przyszłego sw ej rep rezen ta 
cji i zw róci się do PZPN  z p ro p o zy 
cją rozegran ia  tego m eczu dop iero  na 
w iosnę 1939 r.

O dpada rów nież m ożliw ość g ran ia  
z Belgią na  jesien i ro k u  1938, gdyż 
k lu b y  belgijsk ie zab ron iły  Z w iązko
wi k o n trak to w an ia  sp o tk ań  m iędzy
państw ow ych na p o czą tk u  sezonu pił 
karsk iego .

Fi nlandia— Szw ec ja 68:60. Mer z lek
k oatle tyczny  akadem ików , rozeb rany  
w H elsinkach.

C harlton  A thletic prow7adzi w labeli 
Ligi angielskiej. D rużyna C harltonu  
nie poniosła w- dotychczasow-ych ro z
gryw kach  ani jednej porażk i. Dalsze 
m iejsca o k u p u ją  z rów ną ilością p u n 
któw7: A rsenał, Stoke City, Bolton
W anderers, Leeds U nited i W oU er- 
han ip ton  W anderers.

Jesse Ovens, czarny  k ró l szprinte- 
.ów  rozsta ł się defin ityw nie z bieżnią 
Ovens zorganizow ał obecnie w łasną 
o rk ies trę  jazzow ą, z k tó rą  objeżdża 
w szystkie Stany. Po pow rocie do ro 
dzinnego Clevelandu, Ovens zam ie-'' 
rza  w ystępow ać jako  a rty s ta  w noc 
nym  klubie.

A dm ira zeszłoroczny m istrz  A ustrii 
po poniesionej ostatn io  porażce z 
F. A. C. 0:2 (0:0) znalazła się na o sta
tn im  m iejscu w7 tabeli. F o rtu n a  p iłk a r 
ska kołem  się toczy7.
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»7och N iem iec-dw a bratanki
Dziś w sobotę d y k ta to r w ioski s ta 

n ą ł na ziem i n iem ieckiej w M ona
chium , w itany  z ca łą  pom pą, jak ą  h i
tlerow cy  —  to trzeba im  przyznać —  
p o tra f ią  urządzić. W  stolicy B aw arii 
M ussolini uda się n a  m anew ry  w 
N iem czech północnych, s tam tąd  do 
B erlina. Rozum ie się, że będą parady , 
p rzem ów ien ia —  cały re je s tr  „serde- 
czności“ i podkreśleń  d la Europy , 
że ta  oś B erlin— Rzym  istn ie je  i dzia
ła.

Jak i jest cel tej podróży? W iado
m o, że d y k ta to r w łoski po raź  p ie rw 
szy dopiero  opuszcza swój k ra j i to 
w śród niezw ykłych środków  ostroż
ności dla zapew nienia bezpieczeństw a 
jego cennej osoby. W iadom o też, że 
H itle r rzadko  ukazu je  się publicznie 
a  jeżeli już m usi (N orym berga), to 
pod silną ochroną przed — en tuzjaz
m em  m as. Jeżeli w ięc obaj ryzyku ją  
podróż i w ystępy publiczne, mus* ich 
do tego zm uszać siła wyższa niż sa
m a chęć zobaczenia się.

Jest rzeczą pew ną, że zarów no 
Niem cy jak  i W łochy, są w E urop ie 
odosobnione i dlatego naw zajem  na 
siebie skazane. Ja k  H itlerow i nie uda
ło się w bić k lin  m iedzy Anghę i F rań  
cję, tak  M ussoliniem u nic udało  się 
zapom ocą szantażów  i pobrzęk iw ania 
szabelką n astraszyć Anglię osiągnię
cia w olnej ręk i w H iszpanii i n a  m o
rzu  Śródziem nym .

Dziw nym i drogam i chadza po lityka

m iędzynarodow a, robiąc z .naciętych 
w rogów  serdecznych przyjaciół. Dla 
h isto rii jes t rzeczą pew ną, że W iochy 
Niemcy, a dziś ten  sam  w iaro łom ny 
k ra j  jest jedynym  p rz y ja c ic ^ m  Nie
miec. Czy jed n ak  nap raw d ę p raw dzi
wym  przyjacielem , tj. tak im , k tó ry  w 
chw ili n iebezpieczeństw a daje dow o

dy przy jaźn i?
P ism a w łoskie, k tó re  p iszą tylko to, 

co o ficja lne j polityce dogadza, piszą 
bez osłonek, że o sojuszu p isanym  
m iędzy W łocham i a N iem cam i nie 
m a mowy. W łochy nie m ają  uajm niej 
szego in teresu  w w yjściu poza Bren- 
ner, Niem cy zaś nie m ają  iu leresu  w

usta len iu  przeAvagi W łoch na m orzu 
Śródziem nym . W łochy szukają , bo 
m uszą, zbliżenia do Anglii i F ran c ji, 
te zaś są głów nym i państw am i, p rze 
ciw k tó rym  sk ierow ane są zbro jen ia  
Niemiec.

Na sojusz więc nie m a m iejsca. Co 
więc jest?  Nic innego jak  chęć dw óch 
faszyzm ów  zadem onstrow ania  ś*w ia- 
tu , że is tn ie ją  i —  grożą. To w Lon
dynie i P ary żu  nie zrobi silnego w ra 
żenia.

> IV Tydzień Lotniczy rozpoczęty!
T ydzień Lotniczy rozpoczyna się 

dn ia  25 w rześnia i trw a  do dn ia  1 p a 
ździern ika. Główna uroczystość Tygo
dnia odbyw a się w niedzielę, dn ia  26 
paźd ziern ik a  1937. W  tym  dniu  rano , 
począw szy od godziny 9‘30 będą się 
odbyw ały  na R ynku k rakow sk im  m a 
nifestacje. Rozpocznie ją  zb ió rka Kół 
LO PP. oraz m łodzieży, zgrupow anej 
w Lidze O brony P ow ietrzne j i P rze
ciwgazowej, nabożeństw o w kościele 
N. S T. P anny , dalej nastąp ią  przem ó 
w ienia, pochody propagandow e z o r
k iestram i. N iesione będą tran sp a ren  
ty, na k tó ry ch  w ypisane będą hasła  
LO PP., by p rzypom nieć całem u spo
łeczeństw u, jak  w ażną rzeczą d la  o- 
b rony  k ra ju , życia i bezpieczeństw a 
w szystkich  obyw ateli, jest siiua obro

msef 
rmmnamanesi!
E f W i  _

POŻAR KOŚCIOŁA W  ŻOŁYNI
W  Żołyni obok Rzeszowa w ybuchł 

p o żar w tam tejszym  kościele p a ra 
fialnym , k tó ry  n a  szczęście szybko 
zdołano zlokalizow ać.

P rzyczyną pożaru  była b laszanka 
z rozżarzonym  węglem, od k tó re j za 
ję ły  się d rew niane schody, n a  k tórych  
m in is tran t ustaw ił b laszankę.

Szkoda w yrządzona przez pożar 
w ynosi około 9000 zł.

„G L tT .K E L  H A M ELN “ —  IDY K A M lN SK IEJ 
ZDOBYŁA KRAKÓW

Śm iało  m o żn a  pow iedzieć , że p rz e d s ta 
w ien ie  „G liickel H a m eln "  („Ż ądam  S p ra w ie 
d liw o śc i"), k tó ry m  Id a  K am iń sk a  ro zp o czę 
ła  sezon te a tra ln y  zaliczyć  n a leży  do n a j 
p ięk n ie jszy ch  i n a jh a rd z ie j  w a rto śc io w y ch  
w  re p e r tu a rz e  żydow sk iego  te a tru  od  sze re 
gu la t. W  zu p ełn o śc i u sp ra w ie d liw io n a  by ła  
fa m a  o ty m  p rz ed sta w ien iu , fa m a  g łosząca, 
jże te a t r  ży d o w sk i z n a laz ł w  sz tu ce  G d ań 
szczan in a  M aksa B a u m a n a  n ie ty lk o  d ra m a t 
h is to ry cz n y , a le  i sz tu k ę , k rz ep iąc ą  w  o k re 
sie  p esym izm u.

P rz e d staw ie n ie  to , g ra n e  o s ta tn io  w Ł o 
dzi 60 razy , s ta n ie  się  n iew tp liw ie  ew ene- ę 
m en tem  w  życiu  K rak o w a. P oczą tek  p rz e d 
staw ień  o godz. 8 45 (p u n k tu a ln ie ) , k o n iec  
o godz 11*10. P rz e d sp rze d a ż  b ile tó w  w f i r 
m ie  F isc h h a b , ul. G rodzka.

n a  przeciw gazow a oraz potężne lo t
nictw o. LO PP. przygotow uje obronę 
k ra ju  na w ypadek  n ieprzy jacie lsk ie
go nalo tu . B uduje schrony  przeciw ga 
zowe, s tw arza  silne lotnictw o. Kształ 
ci też k ad ry  przyszłych lo tn ików  i d ru  
żyn przeciw gazow ych.

f i w G f t ś S t  ig

HARAKIRI WŁAMYWACZA
W  ręce w ładz policy jnych  w padli 

trze j w łam yw acze, a to W ładysław  
W yczynek, zam. w K rakow ie, ul B ar
ska  87, Józef Gąbkiewicz, zam. w 
Sosnowcu, ul. R obotnicza 6, tudzież 
n iejak i Ja k u b  Jan ik , k tó rzy  do spół
ki dopuścili się kradzieży  dom ow ych 
na szkodę Józefa K urka w Żywcu i 
F ran c iszk a  S iw ka w Sporyszu.

W łam yw aczom  odebrano  część łu 
pu  i odstaw iono ich do aresztów  po 
licyjnych.

W yczynek przebyw ając w areszcie 
popełn ił „h a ra k ir i“ przy  pom ocy ży
letk i, k tó rą  z ran ił sobie b rzuch  i pier 
si, tak , że m usiano  go przew ieść do

Każdy obyw atel m a obow iązek po 
przeć L O PP  w tym  działaniu .

N iechaj podczas T ygodnia i p od 
czas zb iórek datków  n a  LO PP. n ik t 
z w as nie odm ów i d a tk u  i zaopatrzy  
się w odznakę spełnionego obow iąz
ku!

szpitala.
W obec odm owy dyrekcji szpitala, 

m usiano  go z pow rotem  odstaw ić do 
aresztów , gdzie będzie p rzebyw ał aż 
do w yleczenia. -  
W YSTĘP ZŁODZIEI BIALSKICH 
W  ŻYWCU

O negdaj w łam ali się przybyli na 
„gościnne w ystępy14 z B iałej złodzieje 
do m ieszkania S tan isław a K oziarskie 
go w Żywcu, p rzy  ul. S ienkiew icza i 
sk rad li u b ran ia , b iżu terię  i książecz 
kę PKO ogólnej w artości k ilkuset zło 
tych. P o lic ja  jest już na  trop ie  spraw  
ców, k tó rych  nazw isk  ze zrozum ia 
łych pow odów  nie m ożna ujaw nić.

A .  | A C H IIV IO W IC Z  
Z A f c Ł J Ł . O  K A F L A I t S f t l
K h A K Ó W ,  S W .  J A N A  13.  — T E L E F O N  1 2 6 -1 5

W ykonuje nowoczesne piece ulepszonego system u 
z c y rk u la to re m  żeR w nym  opatetentow anym  według 
system u centralnego ogrzewania, który ogrzew a w 5 
minutach pokój. — O szczędza na opale 50 p rocen t. „
P R Z E R A B I A  STAAE PIECE NA NOWOCZESNE. §

Jaia p r i e i

SW ETR Y  zak u p isz  n a jta n ie j  p rz y  dużym  
w yborze, w  firm ie  „MAGAZYN PO Ł SK I“ 
KRAKÓW , DŁUGA 50. S w etry  d am sk ie  m o 
delow e 3.90, 6.50, 10.50. M ęskie 2.50. 4.50, 
6.00. D ziecięce 1.50, 2.50, 4.50. K apelusze  
m ęsk ie  o k a zy jn ie  po  4.80. B u c ik i d z iec in 
ne  2.50, 4 50.

BBS i* Al RACJA PRZY HOT E LU  „POLO~- 
NIA “  u l. P a w ia  2, po leca  z n ak o m ite  o b ia 
dy  po  1.50 zł. S p ec ja ln o ść : co p ią te k  k a rp  
po  żyd o w sk u , w  n ied z ie lę  flaczk i. 200/37 

UW AGA! 1 ‘OM MEBLOVVY~KRAKÓW SZ E 
W SKA 9, I.i p. po leca  now oczesne  u rz ą 
dzen ia , g w a ran to w a n e j jak o śc i, n a  b a rd zo  

. w ygo d n y ch  w a ru n k a c h  zap ła ty . C eny n i
skie.

GORSETY b iu s tn ik i n a jn o w sze  m odele  p o 
leca  NADLOW A, R ynek  Gł. 9. Pasaż  B ie
la k a . 183/37

LoLaL
S K L E P  Z W YSTAW Ą (3 u b ik ac je) w cen 

tru m  m ia sta , n a jb liż sz a  o k o lica  R ynku, 
p o sz u k u je  „TECHN OPRZEM YSŁ*4, w ia d o 
m ość  do  adm . K rak K ur. W iecz.

3 P O K O JE , k u c h n ia , łaz ien k a , w o ln e  od  1 
p a ź d z ie rn :ka . P o d g ó rze , K ingi, 7-—3.
SK i, STARO W IŚLN A 85.

PR E Z ER W A T Y W Y  p ie rw szo rzęd n e  z 3-let- 
n ią  g w a ra n c ją  w y sy ła  na  c a łą  P o lsk ę  —- 
PE R FU M E R IA  K raków , M ark a  20, telef. 
154-81. T u zin  zł 1.50 i 2.50. D y sk rec ja  z a 
p ew n io n a . P rz y  za łączen iu  og łoszen ia , 1 
szt. do  tuz. b ezp ła tn ie . luS/37

JU Z  OD 1 ZŁO TEG O  MOŻNA K U PIĆ ŁA
DNY ALBUM AM ATORSKI W  O P R A W IE  
P Ł Ó C IE N N E J W  W Y T W Ó R N I ALBU
MÓW  S. RAUCHER, KRAKÓW , KRAKÓW  
SKA 29, I. P .

A N G IELSK I m e to d ą  p sy ch o tech n iczn ą . L e 
k tu ra  p ra sy  i dz ie ł a n g ie lsk ich  od  p ie rw 
szej lekc ji. P ro f . d r  R o m an  T h o rn , S a re - 
go 11, m . 9. 192/37

Naalia — wy©! awanie
A N G IELSK IEG O

KARMEL 3

K M g 9 « « ©

KOŁDRY, koce, b ie lizn ę  pośc ielow ą, n a j t a 
n ie j p o leca  E isen , K raków , S ław k o w sk a  2.

K U P U JE  I SP R Z E D A JE  uży w an e  k s ią -k i. in 
s tru m e n ty  m uzyczne , ko rzy stn ie , T affe t, 
S z p ita ln a  8.

WYŻYMACZKI „ P a r la k o u “ n a jlep sze  z 5 cio- 
le tn ią  g w a ran c ją , p o leca  n a  sp ła ty  m iesię 
czne  po p ięć  z ło ty ch : SA TTLER , K raków , 
S ira d o m  18, tel. 147-51. 490/37

N ajnow sze  m aszy n y  do 
szy c ia  po  150 zł. z d łu g o 
le tn ią  g w a ra n c ją  ty lk o  u

S i l  f i a

TAPCZANY, o to m an y , m a te race , p o d u szk i, 
łó żk a  po łow ę —  P rz y jm u je  w sze lk ie  r e 
p e rac je . Z ak ład  tap ic e rsk i BARDACHA, 
KRAKOW SKA 44. Tel. 174-83. 91/37

łH OK AT“ GRODZKA 33 w  p o d w o rcu  N a j
w iększy  w ybór m a te ria łó w  i p rzy b o ró w  
go rse tow y  en.

K rak ó w , K rak o w sk a  30.

OTOMANY, tap czan y , fo te l-łó żk o , podu szk i, 
ró żn e  ió żk a  potow e. Z ak ład a  now e sp rę 
ży n k i —  c h o d n ik  do łóżek, „ P F R F E K T " 
(dyw anow e) w szelkie* re p e ra c je  g ru to w n ie  
ta n io  —  SC IIN ITZ E R , ZAKŁAD T A PIC E R - 
SKI, STAROW IŚLNA.

M IE JS K IE  ZAKŁADY CERAM ICZNE
K rak ó w  —  P la c  S zczepańsk i 5. Telef. 
114 72. p o le c a ją  w yborow e w ap n o , 
cegłę m aszy n o w ą I. ki. i w szelk ie  

m a te ria ły  bud . 122/37

K O LE T EK  i
KURSY SA M OCHODOW O-M OTOCYKLOW E

K rak ó w , Szew ska 1. P o c z ą tek  k u rsu  4 PA 
ŹDZIERN IK A . W p isy  codzienn ie . 191/37

s p e c j a l i ś c i , v  Te l o b e t n i  k o k e p e t y -
TORZY, p rz y g o to w u ją  do  m a tu ry  ek s te r  
ne j, egzam in ó w  w stęp n y ch , Ito u k u rso w y ch  
w łasn ą  m e to d ą  p o d  gw m rancją. K u rs  k la 
sy trzech m iesięczn y  te le fo n  138-98.

FO R  ET  PIA N Y,_ P i ANINA,~S * R O I, K ( A,1 IŁ 
W U JE  n a jta n ie j,  s tro ic ie l ROM, K raków , 
Bożego C iała  10 m. 9. Tel. 143-79.

Z a tw ie rd zo n a  p rzez  M in isters tw o  W R. i OP. 
SZKOLĄ TAŃCA ARTYSTYCZNEGO — 
ANIUTY W ACKSM AN O R L IŃ S K IE !, n a 
g ro d zo n a  n a  m ię d zy n aro d o w y m  k o n k u r 
sie ta ń c a  w  W arsz a w ie  i W ied n iu . K ra 
ków , RYNEK 32. Ju ż  czynna . G im n asty k a  
d la  p a ń  i panów .

P R O F . A D O LF ISR A EL I d y p lo m o w an y  p ia  
n is ta  b. p ro f. w yższego k u rsu  in s ty tu tu  
m uzycznego  im . P ad e rew sk ieg o  we L w o 
w ie, b. uczeń  m is trz o w sk ie j k lasy  p ro f. 
S teu crm iin u  (W iedeń), u d z ie la  L E K C JI 
FO R T E PIA N U . W a ru n k i dogodne. Z gło
szen ia  K rak ó w , D łu g a  61, tel. 113-69.

„E X P R E S S “ czyści ch em cizn ie  w szelką g a r 
de ro b ę, k ilim y , d y w an y , f a rb u je  p o d  G W A 
RANCJĄ TR W A ŁO ŚC I KO LO RÓW  jed y

I n a  fa rb ia rn ia  n a  b a rw n ik i „IN D A N  
T H R E N “ . —  C eny n isk ie  KRAKÓW , STRA 
DOM 10.

I Różne
CHORZY NA PR Z E P U K L IN Ę . D Ł U G O L ET 

N I SPE C JA L IST A  M. LAND AU, KRAKÓW  
D IE T L A  44 I. P . W Y K O N U JE  OPASKI 
PR Z E P U K L IN O W E , RÓŻNEGO R OD ZA JU 
SU SPEN SO R IA . O PA SK I P O  O PE R A C JI 
Ś L E P E J K ISZK I. PR Z Y JM U JE  W SZ E L 
K IE  R E P E R A C JE . POSIADAM  L IC ZN E  
PO D ZIĘK O W A N IA .

„R aZ O L *  goli bez  b rz y 
tw y n a js iln ie jsz y  z a ro s t 
w  ciągu  k ilk u  m in u t.

„R A ZO L“ sp ec ja lny  d la  
P a ń  usu w a  zby teczne  n ie 
este ty czn e  o w łosien ia . 

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„BELLOT*4, k tó ry  usn- 

w a w łosy  w raz z ceb u lką.

Sch ó n w ald . K raków . D ie tla  51. (N iekrępu ią- 
ce w ejście  p rzez  sień  n a  lewo).

KR KWAT z ak u p isz  n a jta n ie j  w  sp ec ja ln y m  
sk ład z ie  k ra w a tó w  , RECORD CRAVATF.S“ 
K raków , F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  \v\ tw ó r. 
nie. —  H u rt. D etal. Tel. 143-68. 146/37

PRA CO W N IA  F U T E R  Jó z e fa  B o ch en k a , K ra  
ków , F lo r ia ń s k a  11, p rz y jm u je  w szelk ie  
zam ó w ien ia  z p o w ie rzo n y ch  m a te ria łó w  i 
w sze lk ie  re p e ra c je  po  cen ach  n a jn iższy ch .

119/37

OGŁO SZEN IA: R o zm iar s tro n y  d ru k u : W ysook.ść 410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . —  P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t jeden  m ilim e tr, w je d n y m  łam ie. S tro n a  dzie li się  na  4 łam y. 
Ć eny ogłoszeń w z ło tych : I. s tro n a  w  1 łam ie  za 1 m /m  zł 1.25. T ek st II—V II s tro n y  zł 1.— . Z a tek s tem  zł 0.50. Nadesła-ne za  1 m /m  w l  łam ie  zł 0.75. N ekro log i w tek śc ie  do 60 
m /m  w 1 łam ie  zł 20. —, 2 łam ach  zł 30.— . O g ło szen ia  d ro b n e  za  słow o 0.10. D la  p o sz u k u jąc y ch  p ra cy  w  d ro b n y ch  za  słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o w d ro b n y c h  zł 0.15.

N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y za 1 słów . Z a  zas trz eż en ie  m ie jsca  d o licza  się  25 p ro cen t.

Dmlfcarnki w j & a k o j rŁiedaktor odpowiedziałby i wydawca: Autiusi Comber.


